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ri 


Żądamy zwrofu dzieci“ 


- uprowadzonych z Polski przez zhirów hitlerowskich 
- Protest delegata Polski przeciwko skandalicznym metodom 


stosowanym wbrew uchwałom ONZ przez Międzynarodową Organizację Uchodźców 
LAKE SUCCESS (PAP). — Delegat polski Henryk Alt- |być repatriacja tych dzieci. 


Nieuleczalna choroba Wuja Sama 


pod hasłem: 


syf wy font Aly ea 


Fakt pokou zamiast paktu atlantyckiego! 


W głosowaniu wniosek pol-| WASZYNGTON (PAP) — ,dności ONZ, protestując przeci 


Konferencja w 


OWO OTTEET E 


Waszyngt 


lawmantam iyi 


man wygłosił na posiedzeniu Komisji Społecznej Zgroma- 


dzenia Narodów Zjednoczonych przemówienie, 
stwierdził, że Międzynarodowa 


(IRO) wbrew uchwałom ONZ 
pratriację uchodźców. 


Organizacja ta zajmuje się 
przede wszystkim sprzedażą 
taniej siły roboczej niektórym 
krajom. Delegat polski powa- 
łał się na dotychczasowe u- 
chwały Zgromadzenia z lat 
1947 i 1946, zalecające jak naj 
szybszą repatriację uchodź- 
ców i stwierdził, że mimo u- 
pływu czterech lat od zakoń- 
czenia wojny liczba uchodź- 
ców wynosi jeszcze około mi- 
liona osób. 

Rząd Polski jest szczególnie 
zainteresowany rozwiązaniem 


w którym 
Organizacja Uchodźców 
sabotuje systematycznie re- 


tego zagadnienia, ponieważ 
znaczny odsetek uchodźców 
stanowią Polacy. 


Zamiast popierania repatria |, 


cji IRO toleruje propagandę 
zdrajców _ faszystowskich i 
zbrodniarzy wojennych, skie- 
rowaną przeciwko repatriacji. 
IRO utrudnia korespondencję 
uchodźców z rodzinami w kra 
ju i powierza odpowiedzialne 
funkcje w obozach elementom 
faszystowskim, które uniemoż 
liwiają pracę misji repatria- 
cyjnych. 


Obozy uchodźców — 


rynkiem niewolników 


Delegat polski podkreślił, że 
budżet IRO przeznacza na e- 
migrację do krajów zamor- 
skich 68 milionów dolarów, a 
na repatriację tylko 2 milio- 
ny. IRO chce w ciągu roku 
1949 zorganizować emigrację 
około 40 proc. uchodźców do 
krajów marshallowskich i ko 
lonii. Wiadomo powszechnie, 
że w koloniach i w 1 
Ameryki emigranci są wyzy* 
skiwani i traktowani jak nie- 
wolniey, Obozy uchodźców sta 
ły się więc prawdziwym ryn- 
kiem niewolników. 

Poziom życia tych kupio- 
nych przez niektóre kraje ro- 
botników jest o 50 proc. niż- 
szy od poziomu życia innych 
robotników w danym kraju. 
Słowo „kupionych* przyjąć na 


Po przytoczeniu tych wszy- 
stkich faktów delegat polski 
stwierdził, że Rząd Polski skła 
da stanowczy protest przeciw 
ko działalności Międzynarodo 
wej Organizacji: Uchodźców. 


Anglosaskie szykany 
utrudniają powrót ` 
dzieci do kraju 


W zakończeniu przemówie- 
nia Altman poruszył problem 
polskich dzieci w Niemczech 
i stwierdził, że jednym z pier- 
wszych zadań ONZ powinna 


leży dosłownie, gdyż agencje 
pośredniczące przy rekrutacji 
robotników na wyjazd otrzy- 
mują wysoką prowizję za każ 
dą parę rąk roboczych, 

Powołując się na listy Po- 
laków z Wielkiej Brytanii o- 
raz na polską prasę em:gracyj 
ną w Anglii, nieprzychylną 
dla Nowej Polski, Altman 
przedstawił sytuację polskich 
robotników w Anglii, zarabia 
jących o wiele mniej, niż ro- 
botnicy amgielscy, kierowa- 
nych do najcięższych prac fi- 
zycznych, pozbawionych pra- 
wa zmiany miejsca pracy o- 
raz narażonych na upośledze- 
nie i wyzysk. 

Nie lepsze są warunki pol- 
skich robotników zaangażowa 
nych do pracy we Francji. 

Jeszcze bardziej haniebna 
s jest według materiałów, przy- 
toczonych przez Altmana re- 
krutacja polskich robotników 
do krajów zamorskich, skąd 
nie mają możność? powrotu 
do Polski. W Kanadzie doszło 
już kilkakrotnie do skandali, 
gdy prasa ujawniła warunki 
pracy polskich robotników. 
W Wenezueli warunki są tak 
straszne, że IRO poleciła 
przerwać kierowanie robotal- 
ków do tego kraju. Jednakże 
IRO wysyłała polskich uchodź 
ców do francuskiej Guyany, 
gdzie posyła się francuskich 
zbrodniarzy. 


| 440 proc. normy 
wykona górnik 
Jan Sadel 


WARSZAWA (PAP) 
Jan Sadel, górnik z kopalni 
„Nowa Ruda“ zabowiązał się 
uczcić Kongres Związków 
Zawodowych wykonan'sm 
normy w 440 proc. Jest to 
najwyższe dotychczasowe z0 
bowiązanie górnicze z Dol- 
nego Śląska. 


z w 


W dalszym ciągu napływają 
z wszystkich zakładów pracy 
zobowiązania, jakimi robotmcy 
Łodzi województwa pragną 
uczcić I] Kongres Związsów 
Zawodowych w Polsce. 


Zakłady Mechaniczne 
im. Strzelczyka 
ZS zakladów postanowi 
ła przekroczyć pan “pro: 

dukcji w miesiącu maju o 2 m: 
liony złotych według cen bieżą 
cych. Rada Zakładowa i Wy- 
dział Socjalny zobowiązują się 
w bieżącym roku. przeszkolić 
wszystkich analfabetów. pracu- 
jących w zakładach im, Strzel? 
czyka, oraz zorganizować koo- 
nie letnie dla dzieci pracowni- 
ków w Celestynowie pod Qiwoc 
kiem. 

Brygada remontowa zobowią 
zuje się na dzień 22 maja prże 
prowadzić kapitalny 
suwnicy oraz odnowić w ciągu 
miesiąca maja hale Il oddzialu. 
Wszyscy robotnicy zobowiązu- 
ja się zmniejszyć o 50 procent 
iość spóźnień, zlikwidować 
nieuspraw'edliwione 
nie pracy oraz zmniejszyć pro- 
dukcję braków o 20 procent w 
stosunku do miesiąca kwietnia, 


dach im. Strzelczyka, zobowią- 


zawodowym, 


PZZPP Nr 2 


nanie planu 
stopada. 


proc. zalogi. 


remont 


opuszcza” 


Młodzież. zatrudniona w zakła* 


zuje się do sumiennej pracy -1 
do wzięcia udzialu w szkoleniu 


730% fabryki celem ucz- 


czenia II Kongresu zobo” 
wiązuje 6ię przyspieszyć wyko 
rocznego do 26 li- 


Oddział 1 postanawia | rozsze- 
rzyć akcję współzawodnictwa 1 
objąć nią zamiast 23,6 proc. 50 


Delegat polski powołał się na 
olbrzymią dokumentację, na- 
gromadzoną przez polski Rząd 
i stwierdził, że anglosaskie 
władze okupacyjne robiły nad 
zwyczajne trudności przy od- 
najdywaniu polskich dzieci w 
Niemczech i ich repatriacji. 
W konkluzji Altman wysu= 
nął konkretny wniosek Polski: 
Stworzenie w obozach u- 
chodźców takich warun- 
ków, by uchodźcy mogli swo- 
bodnie decydować o powrocie 
do kraju. 
Zakaz propagandy prze- 
ciwko powrotowi do kra- 
ju w obozach uchodźców. 


Pomoc przy repatriacji w 
celu jej zakończenia przed 
rokiem 1950. 


Ą Emigracja uchodźców mo 
że się odbywać tylko na 
zasadzie umów dwustronnych 
między krajem emigracj: a 
krajem pochodzenia emigran- 
ta. 


Prawo powrotu emigran- 
tów do kraju na koszt pań 
stwa, które ich sprowadziło. 
Po przemówieniu delegata 
polskiego, które wywarło wiel 
kie wrażenie; wywiązała się 
dyskusja, 


wniosek, przytaczając ze swej 


strony wiele przykładów ra- | kreślają, że ogłoszenie tego 
żącego traktowania uchodź- |statutu przed konferencją Š wg i 
|ryską świadczy, iż mocarstwa ting — ważnych bastionów ze 
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Robotnicy — Kongresowi Związków Zawodowych 


ców. 


Kombinat H rzucił 
Kombinatowi Femu: 


rzyć kolo samokształceniowe 
dla kobet zatrudnionych w 
PZZPP Nr 2, 


Państwowe Zakłady 
EFrzemysłu Jedwabni- 
czo-Galanteryjnego 


Nr 8 
Poowacy zakładów zobo” 
wiązują się: pólroczny 


plan produkcji na rok bieżący 
wykonać do dnia 20 maja, z 
tym, że w okresie od 21 do 31 
maja załoga wyprodukuje naj- 
mniej 15. tysięcy metrów tka- 
nin, wartości 13 milionów zl; 

oczyścić ; przygotować plac, 
przeznaczony: na ogródek jorda 
nowski dla dziecj z przedszkola 
fabrycznego, i zainstalować tam 
urządzenia do. gier oraz zabaw; 

powiększyć ilość nczestn'czą- 
cych we współzawodnictwie in 
dywiduanym o 30 procent. Ze- 
spół współzawodniczący pod ke 
rownictwem tkacza, Wacława 
Niewiadomskiego, zobowiązuje 
się przekroczyć swój plan pro- 
dukeyjny o 2 procent w stosun 
ku do ubiegłego miesiąca; 


FZPB Nr 8 


Nr 8 w celu uczczenia H Kon- 
gresu Zw. Zaw, 


centach primy oraz 


nych powodów. 


w której delegaci' 
Związku Radzieckiego, Ukra-| 


iny 2 Białorusi poparli polski | nawczych. 


ski został odrzucony 19 gło-| Z inicjatywy Alberta Einste'na,|wko p'anom oparcia bezpieczeń 
sami przeciwko 6, przy 11|Tomasza Manna i jeszcze kłkujstwa Ameryk: jedynie na sile 
wstrzymujących się od głosu osobistości odbędzie się tu 20 zbrojnej. Prócz Einsteina j Man 
i 23 nieobecnych (34 delega- SiE? REALNA kawa na zaproszenia na konferencję 
tów nie wypowiedziało się w Get rebgiinych tad Sia podpisali: biskup protestancki 
sprawie wniosku!), co świad- „Pakt pokoju zamiast paktu a- Walls, pastor Edwin Dahlberg 
czy oœ niechęci większości | flantyckiego!”. i pani Emily Green Balch., lau- 
członków Komisji do udziału) Uczestn'cy konferencji wypo- | reatka nagrody pokojowej Nor 
w tym głosowaniu. wiedzą się za utrzymaniem je! bła. 


Wspólna naratla władz okupacyjnych Berlina 


Pomyślny budżet gospodarczy Niemiec w strefie radzieckiej 
Osobliwa polityka mocarstw zachodnich 


BERLIN (PAP). — 14 bm.|zachodnie zamierzają nadaljstrefy radzieckiej nie tylko 
podjęte zostały między przed- |kontynuować swą  politykę|nie doznała żadnych poważ- 
stawicielami radzieckich, ame | faktów dokonanych. niejszych trudności z POWO- 
rykańskich, angielskich 1 fran| BERLIN (PAP). — Na ostat |du blokady, stosowanej, 
cuskich władz okupacyjnych |nim posiedzeniu niemieckiej |przez mocarstwa zachodnie, 
rozmowy w sprawie wznowie |komisji gospodarczej ogłoszo- |lecz potrafiła je przezwycię- 
nia handlu miedzystrefowego|no budżet strefy radzieckiej|żyć í rozpoczyna nowy okres 
w Niemczech. Konferencja od|na rok 1949, świadczący o dallz dobrymi perspektywami dal 
bywa się w Lankasterhaus w|szym rozwoju gospodarki tej |szego rozwoju. 
siedzibie brytyjskiej adm'ni- |strefy. BERLIN (PAP) — Dnia 23 
stracji wojskowej w Berlinie.| Referent komisji finansowej | maja, a zatem w dniu rozpo” 

BERLIN (PAP) Opublikowa |podkreślił, że budżet ten, opra |częcia konferencji paryskiej 
ny został tzw. „Mały Statut |cowany jeszcze przed zniesie- |Rada Parlamentarna w Bonn 
Okupacyjny* dla zachodnich |niem ograniczeń transporto- |odbędzie swoje ostatnie posie 
sektorów Berlina, Komendan-|wych, dowodzi, iż gospodarka dzenie Z: ulegnie rozwiązaniu. 


Berlina Aa a Wojska ludowe przełamały ' 
zewnętrzny. pierścień obrony Szanghaju 


tucie kadłubowemu magistra- 
tawi szereg uprawnień ustawo 
dawczych, sądowych i wyko- 


LONDYN (PAP) Agencja | wnętrznego pierścienia obron- 
W kołach berlińskich pod-|Reutera donosi, że oddziały | nego wokół Szanghaju A zaję= 
kuomintangowskie wycofały |ły stanowiska bliżej miasta. 


Szanghaj jest całkowicie oto 
czony przez chińskie wojska 
ludowe. Miasto Lo - Tien (20 
km na północny zachód od 
Szanghaju) zostało opuszczone 
przez wojska kuomintangow= 


pa- sie z miast Tait - Sang i Kia- 


wezwań e 


Liga Kobiet przyrzekła utwo- 


Pracownicy przędzalni PZPB 


zobowiązują 
się wykonać w bieżącym mie” 
siącu plan jakościowy w 90 pro 
zl kwido: 
wać opuszczanie pracy bez waż 


Pracownicy tkalni i krochma 
larni postanawiają  wypenć z 
nadwyżka swój plan. produkcyj 


towaru do 70 procent 
procent do 2,5 procent, 

Kierownik oddziału przygoto: 
wawczego tkalni, ob. Plesiak, 
zobowiązuję się dostarczyć 03* 
mowy w takimi stanie, aby tkal 
nia mogla wykonać swe przy: 
rzeczen'e, oraz obniżyć ilość od 
padków krochmalarni í przewi* 
ja'ni z 2,7 procent do 2,2 proc. 

Helena Plewińska 

korespondent fabryczny „Głosu* 


FZPW Nr 6 


Załoga PZPW Nr 6 chcąc ucz 
cić H Kongres Zw. Zaw. zobo» 
wiązuje się wykonać ponad plan 
roczny dodatkowo 2 tysiące k'lo 
gramów przędzy wartości 4 mi 
tony złotych, Kierownik działu 
ob. Bogus ak zobowiązuje się w 
bieżącym miesiącu podnieść 
swój plan produkcyjny ze 07,5 
procent na 110 procent planu 
ilościowego oraz ulepszyć pro” 


Załoga „bawełnianej piątki” 
przeżywała wczoraj niecodzien- 
ną uroczystość. Oto świetlica 
fabryczna otrzymala od OKZZ 
bibliotekę, na którą składa sę 
1138 tomów arcyodziel literatu 
ry światowej; dzieł marksistów 
skich oraz wielu innych poou'ar 
no-naukowych. Książki te ło- 
żone na. zainstalowanych w 
świetlicy stoiskach przykuwały 
spojrzenia wszystkich obecnych. 
Członek Zarządu 
Związku Zawodowego Włóknńja- 
trzy tow. Marczak — przekazu 
jąc dar widzewskim robotnikom 


teki mie powinna być mierzona 


ny. Kierownik tka'ni. ob. Bart-|fym ile kto przeczytał, ale jak 


W. dziedzinie or-|nicki, zobowiązuje się w baza je przeczytał, le 
anizowania wapółzawodnictwa|cym miesjącu poduieść jakość swol goa jaa iresi Tow. 
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Głównego 


powiedział: „Wartość tej bibio 


primyjdukcję o 2 procent i zmniejszyć 
oraz zmniejszyć odpadki z 38|odpadki o 1 procent w stosun- 


ku do ubiegłego miesiąca. Maj 
ster oddzialu przygotowawcze 
go francuskiego, zobowiązał się 
wraz z całą załogą swego od- 
działu zwiększyć produkcję w 
bieżącym miesiącu ze 1026 
procent na 110 procent  p'adu; 
podnieść jakość o 39 procent, 
zmniejszyć odpadki o 1,5 pioc. 
Ob. Tomporek Ryszard zobowią 
zał się podnieść swoją produk- 


cję ze 104,5 procent na 108 pro 


cent pianu, zmniejszyć odpadki 
o 1 procent oraz zorganizować 
5 zespołów współzawodnietwa 
pracy, Ob. Józef: Boc'anowski, 
majster oddzialu przygotowaw- 
czego angielskiego, zobowiązał 
się podnieść produkcje ze 107 
procent na 108 procent wykona 
mia planu, zmniejszyć odpadki 
o 1 procent, podnieść prime a 2 
procent. 
Rózga 
Korespondent fabryczny „Glosu* 


TU 


Wspaniały dar OKZZ dla PZPB Nr 5 


Przekazanie załodze biblioteki liczącej 1138 tomów 


Marczak wyraził nadzieję, że 
na terenie świetlicy powstaną 
koła samokszlalceniowe, które 
ułatw.ą robotnikom czytanie i 
przedyskutowanie przeczyta” 
nych książek. 

Następnie zabrał 
sekretarz Dzielnicy 
tow, Wypych, zwracając się z 
apeiem do robotników, żeby 
przez rozwijanie swej Świador 
mośc: i wiedzy przyczynili się 
do szybszej budowy Polski So- 
cjalistycznej. 

Za hojny dar podziękował w 
imieniu załogi | sekretarz orga 
nizacj; partyjnej tow. Trzec ak, 
IM sekretarz tow. Pawlakowa. 
dyrektor _nacze'ñy  Pawełczyk 


głos I-szy 
Widzew; 


jak dalece przy: |oraz prępdpareśnisl ZMO kol. 
- Bruca 


skie, 

Na przedmieściach Szangha 
ju oddziały kuomintangowskie 
przygotowują się gorączkowo 
do obrony, kopiąc rowy strze= 
leckię oraz wznosząc baryka= 
dy i zasieki z drutów kolcza- 
stych. 


—— 
Okręt wojenny Korei Połudn. 


przeszedł na stron 
Republiki Ludowej € 

PARYŻ (PAP) Jak doniosło 
radio Penjan, okręt wojenny 
marionetkowego rządu Korei 
Południowej zawinął do por= 
tu Woonsan w Korei Północ- 
nej. Na pełnym morzu mary= 
narze zmusili oficerów do 
zmiany kursu. W porcie Woon 
san przedstawiciele koreań- 
skiej republiki ludowo = de= 
mokratycznej serdecznie powi 
tali załogę okrętu. 


Platts Mills wybrany 


w okręgu londyńskim 

LONDYN (PAP). — Podano 
tu do wiadomości, że znany 
niezależny labourzysta, czło= 
nek parlamentu Platts Mills 
został ponownie wybrany do 
samorządu w jednym z okres 
gów Londynu. 

Również dwaj inni niezależ 
n labourzyści: Crossley 1 
Hull weszli do składu nowych 
samorządów w różnych okrę= 
gach Londynu. 

Wszyscy trzej wymienient 
działacze uzyskali w śwych 
okręgach znacznie większą j= 
lość głosów, aniżeli pozostali 
kandydaci labourzystowscy, 
popierani -awam władzę Partii 
Prace 


Str. 2 
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Terrorem i przemocą rządzi Tito w Jugosławii 


Robotnicy i chłopi jugosłowiańscy przymierają głodem 


Co opowiadają trzej zbiegli oficerowie jugosłowiańsc 


Na łamach „Prawdy“ ukazał się przedruk opublikowanego w [Jugosławii od Związku Radziec- 
dn. 3 maja w gazecie rumuńskiej „Scanteja** oświadczenia 
trzech oficerów armii jugosłowiańskiej , zbiegłych do Rumue 


nii: — naczelnika garnizonu lotniczego Belgradu, B. Szupe- oburzenie, 


ka, naczelnika sztabu tegoż garnizonu, Topowiewicza, naczel 
nika bazy spadochronowej, M. Obradowicza, 


Nieokielznana 
czerstw,/prowadzona przez klikę 
Tito. przeciwko 
dzieckiemu, krajom demokracji 
ludowej i bratnim partiom komu 
nistycznym — czytamy w oś- 
wiadczeniu — jest potwierdze* 
nien wnioskow, zawartych w re 
„zolucji Biura Informacyjnego o 
antyradzieckim stanowisku na- 
cjona istów jugosłowiańskich. 
Klika Tito całkowicie złożyła 
broń przed imperializmem anglo- 
amerykańskim. 

Terror żandarmów  Rankowi" 
cza przybrał niesłychane rozrnia 
ry. Najlepszych synów naszego 
narodu usuwa się z partii, aresz- 
tuje i prześladuje, jednocześnie 
masowo wciąga się do partii ele- 
mientv burżuazyine, reakcyjne i 
wrogie. Obecnie w Jugosławii 
nie wydaje się już dzieł marksiz- 
mu-leninizmu. Wszystkie póiki 
księgarskie zapełnione są kontr- 
rewobwewinvmi materiałami pro* 
pagardowymi kliki Tito. Na ze- 
braniach partyjnych brak krytyki 
i samokryłvki. Zebrania partyji- 


Wyrok śmierci 


fia sługusa hitlerowskiego 
LUBLIN (PAP)—Sąd Okre 
gowy w Tublnie wydał wy- 
rok skazujący na karę śmier 
ci Wojciecha Jarosza, byłego 
sołtysa wsi Dąbrowa w gmi- 
nie Annopol pow. kraśniekie- 
O. 
° W czasie rozprawy Jaroszo- 
wi udowodnioro, że w r. 1942 
łako sołtys schwytał i prze- 
kazał %żardzrmerii niemiec- 
kiej zbiegłero z obozu jeńca 
wejennego. Polaka. oraz wy- 
dał Niemcom obywatela pol-| 


skiego, narodowości żydow= 
skiej, < Obydwaj, zostali Toz- 
strzelani. 


Ponadto Jarosz spowodował 
osadzenie "kilku" osób w“ obo- 
zie pracy w Janowie, * = 

w. 

Wysługujący się okupanto- 
wi sołtys brał również czynny | 
udział w wysyłaniu młodzie- 
ży wiejsk'ej na roboty do Nie 
miec. 


kampania osz*|ne stawia się w obliczu jednego 


zadania: walki przeciwko WKP(b) 


Związkowi Ra-|i bratnim partiom komunistycz= 


nym. W partii panują metody 
wojskowe. 

Z każdym dniem obniża sie 
stopa życiowa jugosłowiańskich 
mas pracujących. Klika Tito po- 
piera rozwój kapitalizmu na wsi, 
tworząc z kapiłalisty wiejskiego 

nden z nłównych filarów us'ro- 
ju państwowego. Natomiast bie- 
dni chłopi żyją w straszliwej nę: 
dzy i niedostatku. : 

Odrzuciwszy politykę współ- 
pracy i sojuszu z ZSRR i z pań- 
stwami demokracji ludowej, kii- 


ka Tito oparła się na bloku anglo- |: 


amerykańskim. W ciągu ostat- 
nich pięciu miesięcy wywieziono 
i sprzedano potentatom amery- 
kańskim tak ogromną ilość mie- 
dzi, cynku, chromu, rtęci, oło* 
wiu itd., że suma globalna wszys- 
tkich transakcji handlowych Ju- 
gosławii ze Stanami Zjednoczo- 
nymi przekroczyła obroty ostat- 
nich dwóch lat: 

„Specjaliści“ anglo-amervkań- 
scy, fala których zalała Belgrad, 
czują się tu, jak u siebie w dor 
mu 

Prowadzona przez klikę Tito— 
czytamy w dalszym ciągu w oś- 
wiadczeniu oficerów — nikczem- 
na, zdradziecka polityka izolacji 


kiego í krajów demokracji ludo- 
wej wywołuje w kraju głębokie 
Klika ta nie cieszy 
się wśród narodu żadnym auto- 
rytetem, Mało jest w Jugosławii 
ludzi, którzy wierzą w jej kłam- 
liwe "deklaracje. Słuchanie audy- 
cji radiowych Moskwy, Rudape- 
sztu, Pragi i innych rozgłośni kra- 
jów demokracji ludowej ma cha: 
rakter zorganizowany, treść tych 
audycji radiowych notuje się i 
rozpowszechnia wśród ludności. 
Kolportuje się tajne ulotki i ga- 
zety. Klika Tito utrzymuje się u 


Uroczyste otwarcie wystawy gazetek ściennych 


Na uroczystość otwarcia 
pierwszej w województwe łódz 
kim wystawy fabrycznych gaze 
tek ścięnnyca, połączonej z wy 
sławą portretów przodowników 
pracy w  Salonach Smóldzielni 
Piastyków przy ul, Piotrkow- 
skej 102a w Łodzi przybyli: 
I sekteiarz Komitetu Wojewódz 
kiego, tow. Wojciechowski, se- 
krełarz dla spraw Propagandy 
Oświaty í Kutury KŁ PZPR 
tow. Uzdańsk; oraz sekreta- 
rze organizacji podstawowych | 
redaktorzy gazetek ściennych 
W imieniu gospodarzy — arty 
stów piastyków, w lokalu, w któ| Z 
rym mieści się Wystawa, prze* 
mówił ob. Kazimierz P'eniążek: 
„W ciągu 4-ch lat istnienia — 
oświadczył ob. Pieniążek 


y 

steru władzy jedynie dzięki ter- 
rarowi, ale i w jej szeregach roz 
poai sie już proces rozlamo- 


"oby, komuniści jugostowiańscy 
— piszą Szupek, Topowlewicz i 
Obradowicz — walczyliśmy i bē 
dziemy walczyli o to, aby partia 
nasza wkroczyła na drogę inter- 
nacjonalizmu. Walka nasza jest 
słuszna. Wiemy, że nie jesteśmy 
osamotnieni, bo po naszej stró- 
nie są wszyscy ci, którzy w Ju- 
gosławii i na całym świecie wal- 
EAA o socjalizm, demokrację i po- 

áj", 


kuitury plastycznej, popularyrza- 
cję dzieł sztuki wśród najszer- 
szych rzesz w Łodzi robotni- 
czej. Wystawa dzsiejsza powin 
na nas jeszcze bardziej związać 
z masami pracujących. Po raz 
pierwszy wystawiamy nie tylkó 
da robotn ków, lecz dzieła ro. 
botników. Nektóre bowiem ga- 
zetký ścienne pod względem 
swej formy zewnętrznej slusz- 
nie mogą być uważane za dz'eła 
artystyczne. 

Z kolei w imieniu Polskiej 

Zjednoczonej Partii Robotniczej 
głos zabrał I-szy sekretarz KW 
PZPR tow. Wojciechowski, któ 
ry po powitaniu zebranych, o- 
—lmówił rolę polityczną gazetki, 


„Prawda“ o. ofensywie kulturalnej demokracii polskiej): 


MOSKWA. — „Prawda* w 
obszernym artykule, pośw'ę- 
conym sprawie kultury w Pol 
sce Ludowej podkreśla, że roz 
wó) kulturalny najszerszych 
mas pracujących w Polsce był 
od chwili wypedzenia zabor-= 
ców, niemięckich „przedmiotem 
najwyższej istałeęj troski rzą- 
du demokratycznego. 


L Cala” polityka “pañštwowa |P 
qasa ludowo-demokratyczne- 
go — pisze „Prawda“ — na- 
stawiona była na to, żeby 
[stworzyć ludziom pracy odpo- 
wiednie warunki materialne, 
podnieść w najkrótszym cza- 


Zakulisowe 


intrygi USA 


zmierzą do wzmocnienia pozycji gen wg na forum ONZ 


NOWY JORK (PAP). — Na 
cisk kół amerykańskich na 
poszczególne delegacje w celu 
uzyskania wystarczającej ilo- 
ści głosów dla przeprowadze- 
nia na plenum Zgromadzenia 
ONZ uchwały Komisji Poli- 


tycznej, umożliwiającej po- 
wrót ambasadorów do Hisz- 
panil frankistowskiej — nie 
ustaje, 


Wynik głosowania w Komi- 
sji Poltycznej wykazał że 
zwolennikom Franco, za któ- 
rymi ukrywają się St. Zjed- 
noczone brak 7 głosów do ^ñ- 
siągnięcia wymaganej więk- 
szości dwie trzecie na plenum 
Zgromadzen'a. 


Walka zakulisowa toczy się 
przede wszystkim wokół de- 
legacji republiki Costa Rica, 
która głosowała przeciwko 
Franco i wokół delegacji Afga 
nistanu, Abisynii, Haiti, Islan 
dii i Iranu, które Stany Zjed- 
noczone chcą skłonić do przej 
ścia z grupy powstrzymują” 
cych się od głosu do, grupy 
głosujących za Franco, 

Targ! | nacisk za kulisami 
ONZ na rzecz Franco mają 
swój odpowiednik w Waszyng 
tonie, gdzie zwolennicy i agen 
ci Franco wzmogli kampanię 
prasową na rzecz reżimu fran 


kistowskiego. 
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aleko od Moskwy 


— Nie poznališcie mnie, towarzyszu, Kowszow? — 
zapytał Aleksego. — Jestem Silin. Czy pamiętacie, jak 
cdprowydzaliście mnie z Filimonowem, na Starcie? Tu- 
taj ugrzęzłem, do cieśniny nie dojechałem. Zdarzył mi 
się w drodze wypadek „a potem przyszła burza śnieżna. 
Frzed burzą — jechałem dobrze. Szczęśliwie ciągnąłem 
przyczepki z ładunkiem, ratowałem maszyny napotkane 
oczyszczałem drogę. Spodziewałem się,że w ten sposób 
dojadę jakoś do cieśniny — a tu masz — ani naprzód, 
ani w tył, siedź i pal papierosa! 

— Trudno was poznać, Silin. Pożegnałem się z mło- 
dym chłopem, a spotykam rudobrodego dziada — żar- 
tował Aleksy. — Jedynie głos pozostał ten sam. Obec- 
nie jdsteście podobni do jakiegoś zbója morskiego. 

Silin rzeczywiście zapuścił rude bokobrody i był po- 
dobny do skandynawskiego wilka morskiego. Tak samo, 
jak i Śmroczkow, podjął się on bardzo ciężkiego zadania 
i obecnie Aleksy z szacunkiem spoglądał na traktorzy- 
stę, który potrafił tak daleko posunąć sie w kierinku 
£ieśninv 


sie ich poziom kulturalny, za 
pewnić im możność kształce= 
nia się i brania czynnego U= 
działu w budownictwie ustro 
ju socjalistycznego, wychować 
własną inteligencję ludową“, 


Charakteryzując ogromny 1 
stále rosnący rozmach pracy 
pa TR w 


że do W IDE poczy- 


nań rządu w tej ofensywie 
kulturalnej należy obecnie 
walka z analfabetyzmem. 


„Prawda“ wskazuje na ogólno 
społeczny charakter tej do- 
niosłej akcji, stwierdzając, że 
czynny udział w walce z anal 
fabetyzmem biorą obok PZPR 
współpracujące z nia stronni- 
ctwa politvczne, związki za- 
wodowe, ZMP oraz polski 
św'at kulturalny. 


„Prawda” stwierdza, że cał 


Ludzie pracy 
nabywają domy 


na własność 


OLSZTYN (PAP). — W ra- 
mach akcji uwłaszczeniowej 
mienia nierolniczego w woj. 
olsztyńskim sprzedano już ro 
botnikom i pracownikom umy 
słowym 1.360 obiektów miej- 
skich. przeważnie dómów je- 
dno- i dwurodzinnych. 

Najwiecej domów sprzeda” 
no w Iławie, Giżycku, Ostró- 
dzie i Olsztynie. 

Ponad 3 tys. wniosków o na 
bycie nieruchomości 
Arie komisje. 


kowita likwidacja analfabety= 
zmu stanowić będzie jedną z 
najbardziej doniosłych i decy 
dujących zdobyczy Polski Lu- 
dowej. 

„Prawda“ akcentuje słowa 
prezydenta Bieruta na otwar- 
ciu biblioteki w fabryce im. 
gen. Świerczewskiego, podkre 
ślające doniosłe znaczenie kul 
"|tury ludowej w walce o so- 
cjalizm. 

„Demokratyczny rząd pol- 
ski — pisze na zakończenie 
dziennik — podejmuje wszel- 
kie możliwe kroki, żeby jak 
najszybciej podnieść poziom 
kulturalny mas pracujących. 

Wcielając w życie wolę i 
pragnienia narodu, rząd pol- 
ski dąży do tego, aby zapew- 
nić w jak najkrótszym czas'e 
rozkwit kultury i nauki w no 
wej. Polsce", (w) 


poprzez bezpłatne Wystawy, ar 
tyści prowadzą akcję 


Wyzyskiwacze 


ji dy robotników rolnych 

w majątku Nadziejewo (pow. 
Środaj należącym do dóbr Ku 
rii Arcybiskupiej w Poznaniu 
odsłonił ropiejącą ranę wyzy- 
sku, stosowanego nieraz przez 
ludzi, którzy obnoszą po kra- 
ju dobrotliwy uśmiech sług 
bożych. 


W dwóch maleńkich, brud- 
nych klitkach, bez podłóg i 
szyb w oknach wegetuje 11 
młodych dziewcząt. Zamiast 
łóżek coś w rodzaju najgor- 
szych barłogów. Jedna mied= 
nica dla wszystkich. Jeszcze 
w gorszych warunkach miesz 
kaja chłopcy, Nic więc dziw- 
nego, że brud wszędzie jest 
potworny i że wiele dziew- 


— Gazetka ścienna to jeden z 
odcinków naszej waski o kultu- 
rę — powiedział I-szy '6ekre" 
tarz KW. Pobudza ona czyteln' 
ciwo, spelnia don'osłą rolę na- 
wiązania kontaktu pomiędzy pra 
cownikami, a kontakt ten w 
p'erwszym rzędzie uczy, Posta 
cie przodowników Pracy, racjo* 
nalizatorów stają «się wzorem 
godnym naśladownictwa dla ca 
s! załogi. Piętnowanie marno- 
trawstwa í biurokratyzmu na la 
maca gazetki ściennej daje pod 
obstrzał opini pubicznej pracę 
kierownictwa zakładów 1 przy” 
czynia się do jej usprawnienia. 

W imieniu Redakcji „Głosu 
Robotniczego”  powiłał zebra- 
nych redaktor tow. Rudnicki, 
który przyrzekł dalszą pomoc 
naszej Redakcji w umasowien' u 
wydawnictwa gazetek  fabrycz- 
nych i podniesien'u ich pozio- 
mu. Organizowa'iśmy odprawy 
instrukcyjne, a w kwietniu Ko 
mitet Łódzki łącznie z naszą 
Redakcją zorganizował kurs dla 
korespondentów : redaktorów 
gazetek ściennych. Kurs ten nie 
wątpliwie przyczyni się do dal 
szego podniesienia poziomu wy” 
dawnietw fabrycznych, 

O pracy ko'egium' redakcyjne 
go. TOROWGA,: jednej z naj 
lepszych gazetek w Łodzi 1 wo 
jewództwie mówił tow. Wójek, 
członek kolegium TOR-u. 

Po przec'eclu" wstęgi, którego 
dokonał tow. Wojciechowski, 
goście z zainteresowan em obej 
rzeą salony Wystawy. 

O tym, jek wielke zaintereso 
wanie wzbudzi'a pierwsza tego 
rodzaju impreza świadczy naj- 
`ep: ej fakt stale zw'ększającej 
się na miej frekwencji odwie” 
dzających. 


w sutannach 


cząt 2 chłopców cierpi na 
świerzb. 

Administracja nie wypłaca 
robotnikom zaległych paler 
ności za przydział 
ków, za deputaty na zna 
nie inwentarza, za niewyko- 
rzystane urlopy, za karty o- 
dzieżowe itd. itd. Zaległości 
przekraczają sumę 2 milionów 
złotych. Niektórym robotni- 
kom administracja była win= 
na ponad 100 tys. zł Za wie- 
dzą i zgodą ks. prałata Węży- 
ka zmuszano robotników do 
pracy w niedzielę. 

Po wielu daremnyct pró« 
bach uzyskania swych należ- 


ności robotnicy ogłosili jedno _ 


myślnie strajk. I dopiero inter 
wencja Związku Robotników 


{Rolnych i Inspektoratu Pracy 


złamała upór księżych wyzy- 
skiwaczy. x 

Strajk robotników rolnych 
w Nadziejowie odsłonił jeden 
z przejawów wyzysku tych 
księży, którzy są jednocześnie 
wiejskimi bogaczami. Są 1 in- 
ne. 

Takie metody wyzysku sto- 
sują niektórzy księża. Metod 
takich nie wolno w Polsce u- 
żywać mikomu. Budzą one 
tym większe oburzenie, gdy 
stbsują je ludzie głoszący za- 
sady miłości bliźniego. 


Włodzimierz Makowski 


Delegacja polska 
udała się do Brukseli 


(WARSZAWA (PAP). — W 

dniu 13 bm. wyjechała do 
Brukseli delegacja polska na 
III sesję Komisji Transportu 
Wewnętrznego Międzynarodo= 
wej Organizacji Pracy. Na 
czele delegacji stoi min. J. 
Stańczyk. 

W skład delegacji wchodzą: 
przedstawiciele Zw. Zaw. Ko- 
lejarzy, Zw. Zaw. Transpor- 
towców, Ministerstwa Komu- 
nikacji oraz przewodniczący 
Głównego Komitetu Współza- 
wodnictwa Pracy — ER ogy 

—0— 


Święto Ludowe — 
w dniu 5 czerwca 


WARSZAWA (PAP). — Po- 
nieważ ukazały się w prasie 
informacje, podające omyłko- 
wo niewłaściwy termin obcho 
du tegorocznego Święta Ludo 
wego, Centralny Komitet Ob- 
chodu Świeta Ludowego przy 
pomina, że obchody Święta 
Ludowego odbędą się w ca- 
iym kraju w dnlu 5 czerwca 
br. tj. w pierwszym dniu Zie- 
lonych Świątek. 


Rok współpracy gospodarczej Polski i Węgier 


podpisania między Polską i 
Węgrami umowy o wzajem- 
nej współpracy gospodarczej, 
W związku z tvym, węgierska 
agencja telegraficzna publiku- 
je komunikat, w którym pod- 
kreśla, że już doświadczenia 
jednego roku wykazują różni- 
cę między układami państw 
kapitalistycznych, a układami 
demokracj: ludowych. Charak 
terystycznym dla umów go- 
spodarczych państw kapitali- 
stycznych jest to — podkreśla 


rozpa- |komunikat — że zmierzają 0- 


BUDAPESZT. — W dniu 
12 maja upłynął rok od chwili 


ne do zabezpieczenia uprzy- 


wilejowanego położenia stlniej 
szej układającej się stronie, 
niszcząc przy tym gospodarkę 
słabszegó partnera, 

Możemy to widzieć na przy 
kładzie planu Marshalla, któ- 
ry nazywa się także „planem 
wzajemnej współpracy gospo” 
darczej". 

Zawarta między Polską a 
Węgrami rok temu umowa 
wywarła na życiu gospodar- 
czym obu państw demokracji 
ludowej korzystne skutki. Mię 
dzy obu krajami podwoijły s'ę 
obroty towarowe, nawiązane 
zostały cenne stosunki na 
wszystkich odcinkach życia 


gospodarczego, wzajemne zbli 
żenie między obu krajami 
szybkimi krokami postępuje 
naprzód. Zasada, że „siła nas 
szego przyjaciela jest naszą 
siłą, 1 jej rozwój pomaga na- 
szemu rozwojowi"  zapuściła 
głębokie korzenie, Cała też 
wymiana doświadczeń i wzrost 
obrotów towarowych dokony= 
wały s'ę na podstawie pełnej 
równości. W konsekwencji u- 
mowa ©  polsko-węgierskiej 
współpracy gospodarczej stała 
się ważnym elementem twór- 
czym na drodze do socjali- 
zmu oraz wzmocnienia frontu 
pokoju. (w) 


by prosić o pomoc w wydostaniu się z tych zasp. Pomaga- 
łem mu w swoim czasie, przez dwa dni oczyszczałem mu 
drogę do bazy. Obecnie on nam musi pomóc.. » Oba- 
wiam się tylko, aby mój człowiek gdzieś nie zaginął — 
żalił się Silin, który rad był, że może się przed kimś 
wygadać. 

— Powiem ci, towarzyszu, że niepotrzebnie posłałeś 
swego pomocnika. Burza znów się rozpęta i można bar- 
dzo łatwo zginąć, — mówił pouczającym tonem Kar- 
pow. Stojąc, zagrodził drzwi i z zainteresowaniem oglą- 
dał mieszkanie traktorzystów. 


sait jeszcze coś ci powiem: niepotrzebnie teraz łopatą 
w śniegu -wiercisz. To daremna praca! Musisz przecier- 
pieć, przesiedzieć tu aż wicher ustanie, wtedy będziesz 
kopał. Obecnie uważaj tylko na jedno — ażeby nie za- 
sypało wyjścia. 


Silin pozostawił rady rybąka bez odpowiedzi, tylko po- 
patrzył na niego nieprzychylnie. Beridze rozebrany, sie- 
dział na taburecie przy piecu i wyjmował z plecaka je- 
dzenie. 


— Nie patrzcie na niego tak podejrzliwie — powie- 
dział do Silina. — Gdyby nie ten towarzysz, męczyli- 
byśmy się obecnie z Kowszowem w raju. Lepiej posadź- 


— Pomocnika swego wysłałem na bazę Szmelewa, i 
gie go na honorowym miejscu i poczęstujcie. Może chce- 
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sj gorącej herbaty, Karpow? Zaraz wszystko się zro- 


— Nie jestem wielkim amatorem herbaty. Zresztą nie 
mam na to czasu, gdyż chłopcy czekają. Może macie coś 
zimniejszego, towarzyszu paBieczey — zapytał Kar- 
pow. 

— Coś gorętszego! — zobiwii Beridze. — Jest, ko= 
chany. Właśnie ten gatunek herbaty miałem na myśli. 

Wydostał z plecaka dużą flachę ze spirytusem, na 
widok której twarze Wszystkich obecnych, nie wyłącza= 
jąc Aleksego, rozpłynęły się w szerokim uśmiechu. 

Karpow zdjął czapkę, przygładził czarne gładkie wło- 
sy i ostrożnie przyjął z rąk „Beridzego srebrny kubek. 
Wychvlił spirytus, chuchnąęł i odmówił zakąski. 

— Przegryzę rękawicą — powiedział i otarł usta: — 
Szybciej, jakoś kraw w żyłach krąży!... 

i Włożył czapkę, ARN A p mQ widocznie nie chcia- 
o mu się zamieniać przytulnego ciepł 
wśród śnieżnej BAZ $ y gaje W 


— Więc cóż postanawiącie, Karpow? Kiedy mamy na 
was czekać? — zapytał Beridze poważnie i badawczo, 
nie spuszczając Oczu z energicznej twarzy rybaka. 

Karpow nie od razu odpowiedział: 

— To nie jest taka prosta sprawa. Tak r 
odejść — nie mogę. Gdyby to było możliwa a baja 
dawna byłbym gdzieś na froncie 
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23 bm. zbiera się w Paryżu Rada Ministrów Spraw Za- 
Erznicznych ZSRR, USA, Wielkiej Brytanii í Francji. Przed- 
zaiotem obrad konferencji bedzie, jak wiadomo, cnłokształt 


zagadnienia niemieckiego. 


W dniu 8 bm. a więc na 15 am przed konferencją pary- 
ską, w niezwykłym pośpiechu wynikłym właśnie x faktu po- 
rozumienia 4-ch mocarstw eo do zwołania tej konferencji, 
tzw. „Rada Parlamentarna" w Bonn, inspirowana przez gu- 
bernatorów zachodnich stref okupacyjnych, uchwaliła „kon- 
stytucję” dla państwa zachodnio-niemieckiego, 

Cała niemal prasa demokratyczna ten pośpiech oceniła 
w sposób nie budzący wątpliwości: miał on na celu w ostat 
niej chwil, „5 minut przed 12“ postawić konferencję 4-ch 
przed rzekomym faktem dokonanym  „Istnienia" państwa 


zachodnio-niemieekiego. 


Na trzech stronach wielkie- |najmniej do wyników konfe- 
go formatu, podzielona na je- |rencji paryskiej Rady Mini- 
denaście części i 148 artyku- |strów Spraw Zagraniczych, 
łów rozsiadła się w prasie za- |tym niemniej pewne jest, że 
chodnio-niemieckiej „Konsty- | projekt uchwalonej w Bonn 


tucja*. nowego, 
tworzonego państwa, 


pośpiesznie | konstytucji był im doskonale 
które, | znany, 


wielokrotnie przez 


mimo swej pozornie demokra- |samych sprawdzany * popra- 
tycznej formy ma na. zacho-|wiany. Właśnie dlatego prze- 
dzie Niemiec przejąć i (o 1le|studiowałem wszystkie 146 ar 
się da!) utrzymać — tradycje | tykułów. Choć nie była to, jak 


nacjonalistycznego, 


CHU. 


Długo trwały prace 
przygotowaniem nowej „Kar- 
ty praw niemieckich", której 
nazwa oficjalna brzmi: „Kon- 
stytucja Związkowej Republi- 
ki Niemieckiej* i która po- 
przedzona jest pompatycznym 
zwrotem:.. „świadomy swej 
odpowiedzialności przed Bo- 
giem i przed ludźmi, ożywio- 
ny chęcią zachowania swej 
narodowej i państwowej jed- 
ności, aby móc, jako równo- 
uprawniony w zjednoczonej 
Europie służyć pokojowi świa 
ta, uchwalił naród niemiec- 
ki..." 

Uchwalł? Obserwując od 
szeregu lat powojennych roz- 
wój wypadków w Niemczech, 
a ostatnio również i w Niem- 
czech zachodnich, mamy po- 
ważne wątpliwości, czy na- 


zakutego |się zapewne domyślacie, lek- 
w broń, niemieckiego REI- | tura 


specjalnie zajmująca, 
tym niemniej opłaciła się so- 


nad| Wicie. Dowiedziałem się bo- 


wiem, że nawet grono dostoj- 
nych prawników, którzy nie- 
wątpliwie musiei pracować 
nad ułożeniem „mądrego“ tek 
stu, mającego stanowić pod- 
stawy życia nowej zachodnio- 
niemieckiej „państwowości“ 
może nie tylko zbłądzić, ale 
nawet popełnić grube wykro- 
czenie, łamiąc nieuchylone do 
tąd oficjalnie i formalnie pra- 
Wa obowiązujące na terenie 
CAŁYCH NIEMIEC od dnią 
2 sierpnia 1945 roku, kiedy to 
w Poczdamie pod Berlinem 
podpisany został przez Gene- 
ralssimusa Stalina, prezyden- 
ta Trumana i premiera Attlee 
znany całemu światu układ, 


Książeczkę z Układem Pocz 
damskim mam zawsze w szu- 
fladzie mego biurka, służy mi 


ród niemiecki, a przede wszy|ona nieraz jako przewodnik 
stkim jego klasa robotnicza u-|w labiryncie niemieckich za- 


chwaliłby istotnie TAKĄ kon 
stytucję, konstytucję ODRĘB- 
NEGO państwa, zdańego na 
łaskę i niełaskę pomocy mar- 
shallowskiej, gdyby go o to za 
pytano. 


Widocznie te same wątpli- 
wości żywiła socjal-demokra= 
tyczna : chrześcijańsko-demo- 
kratyczna większość Rady Par 
lamentarnej, skoro odrzuciła 
wniosek Maxa Reimanna, 
przywódcy KPD, który jesz- 
cze przed trzecim i ostatnim 
głosowaniem żądał, aby wła- 
śnie NARÓD, w którego imie- 
niu tak wiele się mówi i przy 
rzeka w tej konstytucji, sam 
przez referendum  zadecydo- 
wał o jej przyjęciu, bądź od- 


gadnień, a równocześnie po- 
zwała sprawdzić, ile tych za- 
gadnień zostało przez mocar 
stwa zachodnie rozstrzygnię- 
tych NA PRZEKÓR zasadom 
i literze Układu. Otóż w punk 
cie 11, w części zatytułowanej 
„ZASADY GOSPODARCZE” 
w punkcie ll-tym znajduje 
się takie postanowienie: „Dla 
zniszczenia niemieckiej poten 
cji militarnej zabroniona zo- 
staje w Niemczech produkcja 
wszelkiej broni, wojennego 
ryńtsztunku i wojennych urzą- 
dzeń, jak również budowa 
wszelkiego rodzaju samolotów 
i okrętów oceanicznych”, 
Kropka. 


Dalej cytować z mej ksią- 


rzuceniu, Narodu nie zapyta- |żeczki nie będę, natomiast po 


no i konstytucja z Bonn zo- 
stała, jak wiadomo, przyjęta 
większością 53 głosów prze- 
ciwko 12, w tym 2 głosom 
przedstawicieli Komunistycz- 
nej Partii Niemiec. 


W chwili, kiedy słowa te pi 


wrócę do kart (trzy strony 
wielkiego formatu!) uchwalo- 
nej dnia 8 maja w Bonn Kon- 
stytucji. W części, zatytułowa 
nej niewinnie: „Związek i pro 
wincje”, znajduje się m. in. 
artykuł 26, podzielony z ko- 


szę, nie wiadomo jeszcze, czy |lei na 2 punkty. Punk pierw- 


gubernatorzy 
nich, którzy są właściwymi, 
jeżeli nie głównymi inicjato= 
rami państwa p. n. BUNDES- 
REPUBLIK WESTDEUTSCH- 
LAND położą już teraz swoje 
podpisy pod tę konstytucję, 


stref zachod-= szy ma brzmienie 


dość miłe 
dla ucha, nie łaknącego od- 
głosu wojennych detonacji, 
powiada on bowiem, że „wszel 
kie czynności, zmierzające do 
zakłócenia pokojowego życia 
narodów, a w szczególności 


czy też zechcą poczekać przy- prowadzenie wojny agresyw= 


Nasi 
dat 


rzadzie 


korespondenci fabryczni piszą: 
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Złobek 1 przedszkole czekają na kredyty 


PZPB w Rudzie Pabianic- 
kiej posiadają żłobek oraz 
przedszkole. Ponieważ jednak 
stan zatrudnienia w naszych 
zakładach stale wzrasta, po- 
wstała konieczność rozszerze- 
nia tych dwóch placówek. Po- 
stanowiliśmy więc odbudować 
spąiony przez hitlerowców pa 
łac potabrykancki. Projekt zo 
stał zatwierdzony i natych- 
maist zabraliśmy się do od- 
budowy budynku. 

Roboty trwały całą zimę. 
Chciefśmy zakończyć je na 
1 Maja, Ale oto nastąpiło coś, 
czego się wcale nie spodzie- 
waliśmy. Roboty zostały na- 
gle przerwane, wówczas, kie- 
dy pozostało do wykonania 
miewiele — centralne ogrze- 
wanie, podlog: i malowanie. 


— a SĄ 


Powodem przerwania robót 
był brak dalszych kredytów, 
choć jest nam wiadomo, że 
mieliśmy na ten cel przyzna- 
ne 7 milionów złotych. Oznaj 
mił nam to w swoim czasie 
naczelny dyrektór zakładów, 
tow. Andruszkiewicz. 

Do końca robót pozostało za 
ledwie 100 praco-dni. Wiemy 
przecież, jak wielką wagę 
przywiązuje nasze państwo do 
rozwoju urządzeń socjalnych 
i dlatego cała ta sprawa wy- 
daje nam się po prostu- przy- 
krym nieporozumieniem, któ- 
re powinno zostać jak naj- 
szybciej wyjaśnione. 

J. Wojciechowski 
korespondent fabryczny 
„Głosu“ z PZPB 
w Rudzie Pabianickiej 


—— L as s 


nej, są sprzeczne x konstytu- 
cją i mają być surowo kara- 
ne". Nieprawdaż, jak to ład- 
me brzmi? Cacy, cacy, poko- 
jowe Niemcy. 

Ale jest í punkt, lub raczej 
punkcik drugi tego samego ar 
tykułu, wprawdzie bardzo 
krótki (5 wierszy druku), lecz 
rzucający ponury cień nie tyl 
ko na poprzednią „pokojową" 
uchwałę, ale na całą Konsty- 
tucję, na tych, którzy ją two- 
rzyli i na tych, co uchwalili, 
Punkt ten bowiem mówi: 
„BROŃ POTRZEBNA DLA 
PROWADZENIA WOJNY MO 
ŻE BYC WYTWARZANA 
TYLRO ZA ZEZWOLENIEM 
RZĄDU ZWIĄZKOWEGO I 
TYLKO ON MA NIĄ PRAWO 
DYSPONOWAĆ. Bliższe szcze 
góły określą przepisy wyko- 
nawcze”. 

Wyłlazło szydło, a raczej ba- 
gnet z worka pokojowych fra 
zesów. Jakże więć? To w jed- 
nym i tym samym artykule 
deklamuje się od góry o po- 
kojowych tendencjach i próbę 
wywołania wojny określa się, 
jako przestępstwo, a tuż u do- 
łu mówi się o REMILITARY- 
ZACJI, o produkowaniu bro- 
ni, niezbędnej DO PROWA- 
DZENIA WOJNY? Gdzież 
więc. posłuszeństwo wobec 
postanowień poczdamskich, 
które, powtarzam, oficjalnie * 
formalnie m obowiązy- 
wać do dziś dnia również 1 
teren Niemiec Zachodnich?! 


O przeoczeniu w tym wy- 
padku nie może być mowy, 
tym bardziej, że, jak wspom- 
niałem, tekst konstytucji, a 
więc i artykuł 26, punkt dru- 
gl był czytany 1 zaaprobowa- 
ny przez gubernatorów Clay'a 
i Robertsoma. Dziwne to ja- 
kieś niezmiernie i na ogół w 
życiu politycznym niespotyka- 


ne, żeby "dwaj generałowie 
mogli akceptować to, co przed 
miespełna czterema zosta 
ło załkazane przez szefów ich 
własnych rządów, którzy, no- 
ta bene, sprawują swe funk- 
cje aż do chwili obecnej. Szu- 
kałem rozwiązania tej zagad- 
Ki w dalszych artykułach Kon 
stytucji i, jak md się zdaje, 
znalazłem. Oto mieco wyżej, 
bo w artykule 24 przeczyta- 
łem, że nowe państwo związ- 
kowe może włączyć się do 
„systemu wspólnego zbioro- 
wego bezpieczeństwa”, a to 
(jakżeby inacze,!) dla zabez- 
pieczenia pokoju i w tym wy- 
padku  zrezygnowałoby na 
rzecz tej wspólnoty z pewnej 
części swej własnej suweren- 
ności. + 


No, więc jesteśmy u mety: 
„System zbiorowego bezpie- 
czeństwa" przed  niewiado- 
mym agresorem, to, jak po- 
wszechnie wiadomo — Pakt 
Atlantycki, dla którego Niem 
cy Zachodnie będą o tyle wy- 
godnym partnerem, o ile wnio 
Są w posagu swą kuźnię bro- 
mi w Zagłębiu Ruhry, swoją 
siłę roboczą, swoje niezde- 
montowane fabryk', a wresz- 
cie i swoje, wyćwiczone przez 
hitlerowskich oficerów mięso 
armatnie. Pakt Atlantycki po 
wstał w Waszyngtonie, Konsty 
tucja i Westdeutschland po- 
wstały w Bonn pod głównym 
protektoratem amerykańskie- 
go gubernatora, | tam też zo- 
stał zrodzony punkt drugi ar- 
tykułu dwudziestego szóstego, 
airo o remilitaryzacji Nie- 
m | 


Że nie mogło się stać ina- 
czej — to jasne, ale CZY TAK 
BĘDZIE, to się jeszcze po- 
każe! 

Berlin, w maju. 


Leopold Marschak 


mano”, Della Torre, zdobył się 


„wiedliwości* i z gęstych chmur 


albo jego czciciele przywdzieją 


jest — pieniądz". 


Cóż to się stało, że „Osservatore Romano" musiał potępiać ka- 
Czyżby w polityce watykańskiej zaszły aż tak wiel- 


pitalistów? 


kie miany? Nic podobnego. 


Potępienie z chmur 


Naczelny redaktor watykańskiego dziennika „Osservatore Rø- 


wania w swym piśmie stosunku Kościoła do kapitalizmu. Del- 
la Torre przybiera w swym artykule postawę „bojownika spra- 


w przyziemny kapitalizm zeusowe gromy. 
grzmi od potępień „kapłanów pieniądza” i czytelnikowi wydaje 
się, że za chwilę cały kapitalistyczny system rozleci się w pył, 


piołem i pójdą pokutować na odludzie. . 

_ Della Torre od razu na wstępie zastrzega się, że „Kościół 
nigdy nie był sojusznikiem czy wspólnikiem kapitalizmu“ (akcje 
Kanału Suezkiego i „Aramco* 
pomyłkę do watykańskich banków), przy czym powałuje się 
na liczne encykliki i orędzia papieskie, w których głowa kościo- 
ła katolickiego miała potępiać „czciciela Złotego Cielca*. Nawet 
komunizm — pisze Della Torre ze zdumiewającym obiektywiz- 
mem — jako system gospodarczy w mniejszym stopniu sprze- 
czny jest x zasadami chrześcijaństwa, niż kapitalizm, który nie 
opierając się na zasadach ateizmu, gdyż nie posiada w ogóle 
swej filozofii, jest w swej strukturze ateistyczny. Jego bogiem 


na niezwykłą odwagę sanalizo- 


metafizycznych rozważań ciska 
W jego artykule aż 


włosienice, posypią głowy po- 


zawędrowały widocznie przez 


To nie grozi ani Watykanowi 


ani kapitalistom. Widocznie jednak Della Torre zdaje sobie 


sprawę z tego, co „w trawie piszczy”. 


Widocznie nawet do re 


dakcji „Osservatore Romano" dotarły oznaki narastającego nie- 
zadowolenia szerokich mas ludzi pracy, również i katolików 
z sojuszu Watykan-Wall Street. Żyjemy w czasach, kiedy „otwiecz- 
ki“ nie są już owcami, które można spokojnie gnać pod nóż 
wyzysku, lecz widzą coraz wyraźniej, że ich pasterz żyje w do» 
brej komitywie x wilkami i dzieli się z nimi łupami. 


Redaktor „Osservatore Romano“ stara się czytelnikom wmó- 
wić wszelkimi możliwymi sposobami, że Kościół również pro» 
wadzi świętą wojnę z kapitalizmem, tylko, że w tej walce st» 
suje swoisty system. Jako środek w tej walce Della Torre uwa- 
ża „słowo“, na którego skutek wierni katolicy muszą cierpliwie 


oczekiwać. 


Nie wiemy, co to „słowo”* ma oznaczać, lecz możemy się go 
domyślać z ostatnich „stów“, jakie Pius XII wygłosił do uczest- 


ników Międzynarodowego Kongresu Pracodawców. 


Ze „słów 


tych wynika bowiem, że Watykan dalej będzie błogosławił ka- 
pitalizmowi, a dla zamydlenia oczu swym wiernym potępiał ten 
sam kapitalism z łamów swego organu prasowego, 


+ Bah. 


Wielkie dni zbratania narodów pod hasłem pokoju 


l — Lucyna Wyrzykowska o swych 


Chluba ZMP | N owej 


"Nie trudno ją odnaleźć. Cho: 
ciaż sala jest ogromna, a kro 
sien bez liku, pracuje tu niewie 
lu tkaczy, każdy bowiem obsłu 
guje po 12 warsztatów, 

Ta wyglądająca jeszcze nie- 
mal dziecinnie dziewczyna, © 
ciemnych  falujących włosach, 
zwinnie przeswwająca się od 
krosna do krosna — to właśnie 
tow, Lucyna Wyrzykowska, 
chluba ZMP w Nowej Tkalni 
PZPB Nr 1. Kol. Wyrzykowska 
niedawno wróciła ç Pragi, 
gdzie brała udział w obradach 
Kongresu Pokoju. Oczywiście, 
rozmowa o tym, co tam widzia 
ła t słyszała, sprawia jej ogrom 
ną radość, Tyle wrażeń! 

Gdy w 20-ym roku życia ma 
się okazję reprezentować swój 
kraj zagranicą, gdy ma się za” 
szczyt brania udziału w obra* 
dach, w których uczestniczą de 
legaci krajów całego świata — 
wielcy pisarze 1 działacze poli- 
tyczni, artyści 1 przywódcy mas 
robotniczych — ło wydarzenie 
takie z pewnością nie należy: do 
codziennych. 

Oparta o drgające od bez- 
ustannych uderzeń czółenka 
krosno — cofa się pamięcią do 
niedawno przeżywanych. dni. 
No — więc najpierw podróż sa- 
molotem — o tym przecież nie 
marzyła nawet — żeby samolo 
tem, poza granice Polsk:, , ra- 
zem z profesorami umiwersyte- 
tu, ona, robotnica, córka robot- 
ników! Już podczas podróży na 
wiązała serdeczną więź przyjaź 
ni między wszystkimi de!egata 
mi, Właśnie tak, bez żadnej róż 
nicy, że to jest tkaczka z 
PZPB Nr l, a to profesor uni- 
wersytetu. 

Praga — fo najpierw dużo ro 
ześmianych, poczciwych twa- 
rzy, radośnie witającyca przy- 
byłych z Polski gości, dużo 
kwiatów, serdeczne uściski rąk. 
Koleżance Wyrzykowskiej brak 
słów, żeby mogła wyrazić, jak 
bardzo podobała jej się „złota 
Praga“,  Hradczyn, Wełtawa, 
„Waclavskie Namestni". Z prze 
wodnikiem, Czechem, zwiedzała 
miasto wieczorem, po obradach 
Kongresu, gdy kończył się cu- 
downy dzień, spędzany w w'el- 
kiej sali kongresowej. 


Bo Kongres Wo było jednak|zykacu, Ü 8 pomoca tlumaczów 


Neke 


Tkalni PZPB Nr 


coś zupełnie innego, niż wraże 
nia z Pragi, Lucyna Wyrzykow 
ska zamyśla się na chwilę. Aha, 
już wie, jak powiedzieć, tylko 
zawiąże nitkę na jednym kroś" 
nie. Więc Kongres, to już nle 
tylko Praga, to również więcej 
niż Czechosłowacja — to był 
właściwie cały świat, Rozszerza 
ły się w bezmiar ściany sali 
kongresowej, gdy zasedi w 
niej skośnoocy Chińczycy, cze- 
koladowi Murzyni,  oliwkowi 
Malajczycy į mieszkańcy dale- 
kiej Ameryki. To było napraw- 
de dziwne zobaczyć ich po raz 
pierwszy w życiu, í to zgroma 
dzonych wszystkica razer, po- 
wiązanych uczuciem soldarno- 
ści i bratniej miłości, Kol. Wy 
rzykowska nie zna obcych języ 
ków, nie rozumiała dosłownie 
tych przemówień, których nie 
tłumaczono na język polski, Ale 
nie trudno przecież było zoien 
tować się, o czym mówik on 
wszyscy. W ustach jednego 
brzmiało to. jako „mir“, drug! 
myśl swoją wyrażał „słowem 
pax, inni używali słowa peace, 
paix, s Polacy z entuzjazmem 
skanńdowal:  po-kój,  porkój, 
porkój, To słowo właśnie było 
na ustach wszystkich, chociaż 
wyrażone w: różnych, językach. 
To słowo połączyło delegatów z 
całego Świata tak, że zatarły się 
zupełnie różnice narodowości, 
ras į wyznań. tak, że zrozumia 
ły stał się fakt, że trzeba wal- 
czyć wspólnie o. to, by . można 
było żyć bez nienawiści, bez wo 
jen, bez wzajemnych mordów. 

Każdy dzień, spędzony na o- 
bradach Kongresu, był wspania 
łą manifestacją wol: utrzymania 
pokoju, był manifestacją na 
rzecz Związku. Radzieckiego, 
zdecydowanego obrońcy pokoju, 
na cześć zwycięskich Chin, któ 
re zrzucając z siebie wiekowy 
ucisk kapitalizmu, powstają do 
nowego życia. 

Kol. Wyrzykowska ma dopie 
ro 20 lat. Dotychczas nie wi: 
działa jeszcze wielu rzeczy, 
A teraz sama rozmawiała 
przedstawicielami - młodzieży 
chińskiej, francuskiej, hiszpań+ 
skiej, greckiej. Przecież kręśll 
li sobie na papierze właśnie to 
słowo „pokój ” we wszystkich ję 


N 


wrażeniach z Kongresu w Pradze 


opowiadali sobie o swoich- kra 
jach, o życiu młodzieży. Trzy- 
mając się za ręce z zapałem 
śpiewali hymn młodzieży demo 
kratycznej „Naprzód młodzieży 
świała” í czuli, że stanowią 
wszyscy zgodnie myślącą 1 czu 
Jącą całość. 

Z hałasem stukają krosna. a 
na wałki nawija się zwolna cen 
tymetr po centymetrze zwój bia 
łego płótna. Ko! Wyrzykowska 
wiąże zerwane nici, sprawdza, 
czy wszystko jest w porządku. 
I jeszcze na chwilę zatrzymuje 
sę aby powiedzieć to, co przy” 
szło jej teraz na myśl: — Uwa 
zam, że to jeszcze nie wszyśt- 
ko, że byłam w Pradze i ucze” 
stniczyłam w obradach Kongre- 


kos świecie. 


su, „Moim obowiązkiem, jest =o" 
becn'e na zebraniach organ:za: 
cj. ZMP w fabryce ; w Dzielni 
cy opowiedzieć wszystkim koie 
gom : koleżankom o przebiegu 
Kongresu, podzie'ié się z nimi 
wrażeniami. Chcę. żeby mło- 
dzież nasza zrozumiała to, co dla 
mnie stało się obecnie zupełnie 
jasne: że idea pokoju. światowe 
go nie jest jakąś mrzonką, -ale, 
że pojęły ją już * realizują 
wszystkie narody. Młodzież na- 
sza musi zrozumieć, że spoczy- 
wa na niej poważny obowiązek 
uczestniczenia w budowaniu po 
koju w naszym kraju, w walce 
o uirzymanie tego pokoju na ca 


Sa 


Walka o wychowanie nowego typu obywatela 


Biegi Narodowe—najlepszą szkołą hartu 
i sprawności fizycznej 


W okresie wzmożonej walki o 
pokój zadaniem partii i Państwa 
jest zmobilizowanie do tej walki 
jak najszerszych mas ludności 
pracującej dla osiągnięcia ostate- 
cznego zwycięstwa. Aby wzmoe- 
nić potencjał frontu pokoju mu- 
simy także podnieść fizyczną tę- 
żyznę i zdrowie naszego narodu. 
Toteż w chwili obecnej coraz 
więcej uwagi poświęca się za- 
gadnieniom wychowania fizycz- 
nego í sportu, wychodząc słusz- 
nie z założenia, że zarówno wy” 
chowanie fizyczne, jak i sport 
muszą odtąd kroczyć nową dro- 
ga — drogą wytkniętą mu przez 
Państwo: zapewnienia szczęśli” 
wszej przyszłości naszemu mlo- 
demu pokoleniu. 

Na odcinku wychowania fizycz 
nego oraz spotru mamy jeszcze 
wiele do odrobienia. Wychowanie 
fizyczne i sport nie ogarnęły u 
ñas najszerszych rzesz, nie stały 
się ruchem masowym. Sport i wy 
chowanie fizyczne dotychczas w 
zbył małym słopniu objęły robo 
tników 4 chłopów, młodzież aka 
demicką, a nawet szkolną. Błąd 
tkwi w tym, że wciąż za slo 
zwracaliśmy uwagi na imprezy 
o charakterze masowym, mogą- 
cym pozyskać nami tysiące spor: 
towców, ale nie tych trybuno* 
wych, lecz tych, którzy sami 
czynnie ubrawialiby iakać osłąż 
sportu. 


= Jedną z takich imprez mobili- 
zujących do czynnego uprawia- 
nia sportu są „Biegi Narodowe", 
Biegi urządzone ubiegłej nie- 
dzieli w całej Polsce, ' wysunęły 
najbardziej zaprawionych, biega» 
czy do następnych biegów, któ- 
re odbędą się dziś jako dalsze eli- 
minacje do biegów na szczeblu 
Już. wojewódzkim. 

W dnia 8 maja ogółem w 
„Biegach Narodowych“ wzięło 
udział około pół miliona zawód. 
niczęk i zawodników, a więc 
prawie dwukrotnie więcej niż w 
roku ubiegłym. „Biegi Narodo- 
we" stały się w dniu 8 maja naj- 
większą z imprez masowych, ja" 
kie odbyły się do tej pory w Pól 
sce, i dowiodły dalszego postępu 
naszej kultiry fizycznej zarów= 
no w miastach, jak i na wsł. 

Dorobku tego nie wolno sam 
zaprzepaścić, „Biegi Narodowe” 
musimy podnieść do rzędu im- 
prez czołowych w kraju, waż* 
niejszych od wszystkich rozgrye 
wek ligowych, czy. mistrzostw. 
„Biegi Narodowe" łącznie z. in- 
nymi imprezami o charakterzę 
masowym . stanowią poważny 
czynnik w wychowaniu nowego 
typu obywatela, obywatelagzdro- 
wego, zdolnego do pracy i Tudu, 
przygotowanego moralnie i fizy” 
cznie do walki o trwały pokój 1 
możność pokojowej pracy nasze» 
go narodu. Zd. Królewski 


| owe Komitety Rodzicielskie przy pracy| 
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Wyniki 2-miesięcznego okresu działalności jednego z Komitetów 


Wymiana wzajemnych doświadczeń byłaby wielce pożądana] 


ności 1 istniejące niedociągnię |nielada pomocą 


BLISKO ód dwóch miesięcy 

działają już w szkołach łódz- 
kich nowopowołańe dó życia 
srómitety Rodzicielskie. Mają 
one pełiić łuńkcję opieku- 
na, troszczącego śię o wszyst- 
kie potrzeby szkoły i jej wła- 
ściwą pracę. Żakres ich zas 
dań ješt bardzo obszerny. Na 
ich barkach spoczywa ©6bno- 
wiązek orgamizowania doży- 
wiamia w sżkole, akćji wcza= 
sów, opieki nad zdrowiem 
młodzieży. Komitety dbać rów 
nież powinny 6 16, aby wła- 
dze nadrzędne we właściwym 
stopniu uwzględniały potrze- 
by gospodarcze 1 _ sanitarne 
szkoły. Na Komitecie Rodzi- 
cielskim spoczywa też obow'a 
zek organiżowańia wśpółpra= 
cy rodziców ze szkołą W spra 
wach nauczania 1 wychowywa 
nia dzieci, ótóczenia baczną i 
skutecźną opieką młodzieży, 
pochodzącej że środowiska ro 
botniczego i chłopśkiego, tej 
młodzieży, która dotychczas 
ze względu na złe waruńki 
materialne napotykała na naj 
większe trudności w kśształce= 
miu się. Wchodżi tu w grę pō- 
moc w użyskiwańiu śtypen= 
diów, dbanie o warunki mie- 
sżkaniowe, zapewnienie zdro- 
wego wypoczynku wakacyjne! 
"go, udzielanie pomocy mate- 
rialnój, jak í poniocy w hau- 
ce. Komitety  Rodz'cielskie 
powołane są także do ezuwa- 
nia nad demokratycznym kie- 
runkiem wychowśńia młodzie 
ży, zwalczania resztek wpły- 
wów reakcyjnych w śzkole. 

WE WSZYSTKICH tych 
pracach współdziałają z Kos 
mitetam: Rodzicielskimi Szkol 
ne Komitety Opiekuńcze przy 
poszczególnych zakładach pra 
ey. 

Stosunkowo krótki okres 
pracy Komitetów Rodziciel- 
skich nie póżwala jeszcze na 
dokładnie Ustalenie, ćży wszy- 
stkie nowóopowstałe w Łodzi 
komitety wywiążują się zadó- 
walająco ź ciążących ha meñ 
obówiążków. Postaramy śię 
jedńak ma przykładzie dzia- 
łania jednego z Komitetów Ro 
dzicielskich wykazać piętftzą* 
ce się jeszcze przed nimi trud 


cla: 


Zalmiefny sie pracą Komi 
tëtu Rodzicielskiego, dżiałają= 
cego przy lym żeńskim Gim 
mażjum 1 Licsum  Państwo* 
wym w Łodzi. W okresie sbra 
wożdawczyń odbył on kilka 
posiedzeń, obradowało kilka 
krotnie prezydium, zwałano 
jedno zebranie wszystkich ró 
dżiców. Warunki pracy na 
tym gruncić mają spetyficzny 
charakter, Jeszcze rók temu 
ta placówka sżkolna była szko 
łą prywatna, stąd też zespół 
uczennic składa się w głów= 
nej mierze z dzieci inteligen= 
cji pracującej, 10 procent sta 
nowią tu córki robotników i 
chłopów, a blisko jedna ósma 
to dziec! ladzi tak zwanych 
wolnych zawodów — warstw 
stosuńkowb nieżle matótialn:e 
usytuowanych. 


Ż AKCJI DOŻYWIANIA 
prtówadżońej 1 finansowanej 
przez K, R. kofzystają Wsży= 
stkie dźiewczeta w szkóle z 
tym jednak, że pewien ich 
procent (specjalnie pomocy 
potrzebujących)  wyżyw'enie 
w szkole otrzymuje bezpłat- 
nie. Dla 7 dziewcząt śtworzo- 
nó stypendia, niewielkie, ale 
systematycznie wypłacane. 
Najwięksźe trudnóści nastrę- 
cza Komitetowi Rodzicielskie= 
mu zorganizowanie akcij kos 
lonijnej. Wynikło to z fakti, 
że uczeńnice tej szkoły to 
dziewczeta. które przeważn:e 
ukończyły 15 lat, stąd też in= 
stytucje, pokrywająte Koszty 
wyjazdów kotońijnych dzieć 
swych pratowników, w tyń 
wypadku dó tych świadczefi 
nie są obowiązane. 

Aby urządzić kolonie dla 
100 uczennic szkoły należało 
zmobilizować fundtisze: 


TRZEBA PRZYZNAC, że 
rodzice ućżennie, frożumiejąc 
trudności finansowe, z jakimi 
boryka się Komitet Rodziciel- 
ski ofpieszyfi z finansową 
pomocą w formie dobrowol- 
nych datków, Poważną część 
tych funduszów Komitet prze 
kazał na uruchomienie szkol- 
nych koloni letnich (w Wwy- 
dżierżawionym ha teń cel bus 
dyrkuj, znalazł również pie- 


Ińiądze na niezbędne remońty 


budynku szkolnego 1 przeztia 
czył 6dpowiednie kwóty na 
premiowanie z końcem roku 
$zkólńnego ueżeńńic, wyKazu- 
jących e najlepszymi wynils 
kami w nauce i W pracy spö- 
łecznej. Pońadto premiowani 
zostaną wyróżniający się of:ar 
ną pracą peńagogicżną nauczy 
ciele. Zmaleziono także fur- 
dusze na pokrycie kosztów 
źradioforizówania śzkoły. Z 


przyszedł 
szkole i Komitetowi Rodziciel 
skiemu Szkolny Kemitet Opie 
kuńczy z PZPB Nr 9, Dzięk: 
niemu uporządkowano. po: 
dwórze szkolne i założona ra+ 
baty kwietne. On to dostarcza 
doskonałych rzemieślników 
do przeprowadzenia remon* 
tów w budynku przeznaczo* 
nym na kolonie letnie, udziee 
la pomocy w transportowaniu 
materiałów budowlanych itp. 

Z 9-ki BAWEŁNIANEJ wy 
szła też inicjatywa premiowa 
nia persónelu nauczycielskie- 
go i uczennice, Fabtyćzny Kø- 
mitet Opiekuńczy żywo inte- 
resuje się pracą szkoły. Jego 
przedstawiciel, tow, Chrapkie 
wicz, jest częstym gościem w 
murach szkolnych, a w pracy 
Komitetu Rodzicielskiego bie 
rże jak najczynniejszy udział. 


CO DAĆ MOŻE szkole 
współdziałanie Komitetu Fa- 
brycznego z młodzieżą, wyka- 
zała pierwszomajowa akade- 
mia szkolna, Licźny udział w 
tej uroczystości przedstawicie 
li fabryki sich wystąpienia 
stworzyły pierwszą więż mię- 
dzy młodzieżą a załogą robòt- 
niczą 9-ki Delegaci fabryki 
potrafili stworzyć na akade- 
mii pierwszomajowej taki na- 
strój, jakiego w tych murach 
szkolnych jeszcze nie bywało. 


Porządki 
Stosunki w 


Sprawa 
kotla parowego 


Towarzysze z PZPW Nr 39 
mówią jeden przóż drugiego, a 
śłówa ich śą pełne żalu i obUfŻe- 
nia. Drugi sekretarz Komitetu 
Dzielnicowego Dzielnicy Stato- 
miejskiej, tow, Nowicki, prosi 
aby każdy po kolei wyłuszczął 
swe żale. * v-4:4147! 

— Jakże (6 może być? — de- 
nerwuje się ślusarz tów. Lewin- 
dowski. — Ta sprawa + Czyśż: 
czeniem kotła parowego dała się 
już wszystkim porządnie we 
#ñaki. Prźeż dlugi ćżas co (fży 
ffilestące robotnicy sami czyśśili 
ten kocioł, pobierając zapłatę 
wedlug umowy zawieranej kaz: 
dórazowo š dyrćkćją, Ostatńio 
jedńak dyreklór naczelny, tow: 
Pietrzak tlumacząc śię, że bank 
nie chce akceptować wystawia* 
fycH przez rabolników fachun= 
ków, powierzył zadafije czyszcze 
nid kótła prywatnej firmie, któ: 
ra brała każdorazowo 130 tysięcy 
żłołych. Robotnicy natomiast za 
tę samą pracę pobierali 40 tysłę: 
cy złótych. 


"Radziecki film kolorowy 


KONIK ~ GARBUSEK 


Poputarna radziecka wytwór: 
nia fiimów  „Sojuzdielilm';, 
znana dobrze w Polsce z doskó 
natych filmów da młodzieży, 
ńakrgejła pierwszy W roku M+ 
biegłym dlugometrażowy tysuń 
kowy film kolorowy. Temat fil 
mu został zaczerpnięty 2 popu: 
larnej bajki „Kontk-Gartiusek", 
opracówańej przed stu aty 
przez bajkopisarza P, Jerszbwa, 

Bajki ludu rosyjskiego, dzięki 
swej prevagen temálycé, óry 
ginalności, wħikliwëj — óšenté 
ludzkich charakterów 1 &togün- 
ków spólecznych czasów, w któ 
tyca powstawały — np. czasów 
pańszczyzny + feudalizmu, są 
doskonałym tworzywem sztitki. 
Korzystaj z niegó obficie pisa 
rże, malarze, muzycy; SĄ też 
wdzięczńym tematem fiimu ra* 
dzieckiego, 

Oglądaliśmy na ńaszych skra- 
fach wiele radzieckich fi mów 
— bajek, W wytwórńi „SojWz* 
dietiimu"  nakręońo m. im 
przeróbkę filmową wśpomntdńć 
go wyżej  „Kóntką:Garbuskz". 
Nakręcona, jakó film  czatno- 
bidły 4 zawodowymi aktorami, 
bajka o „Kóńiku-Garbuskt, ży” 
skala takie powodzenie, że ¿So 
jużdietfilm* postanowił przero* 
ić ją również na swój pierw: 
szy rysunkowy Fm w kolorach. 

Zadańtć nakręcenia pierwsze 
go rysunkowego fi'nu  koloro. 


wego i długometrażowego po* 
Wierzono reżyserowi L Wańo i 
zespołowi malarzy, którymi kié 
fował L. Milezyn. Aby zdać $0 
bie sprawę z graty; jakiej Wy: 
magalo opracowarie tego filmu, 
ńaieży sobie tfprzytónnić, czym 
musiaó być wykonanie dla bie* 
go 150 tys: tyśtmków. 

Rysuńek filmu cechuje orygi 
iale stylistyczne rozwiązanie, 
odpówiadające atrhośferze í cha 
rakterow: ludowej Bajki, Ryst: 
fet wnętrz, ludowych ubfórów, 
budynków, othafnentacja calo- 
śoi, świadezy ó tym. że pracę 
nad filffem poprzedziły  Szcże: 
gółowe studia. 

Troskę o zachowanie jednol'te 
go słylu widać rówmież w ry: 


suńku postaćł ludzkich 1 żóie: |; 


tzęcych: Gzaródziejskieh fuma- 
ków. Rajskiego Ptaka ord? ty: 
suńków krajobraz. 

„Kórmit Gatbusek" — to faj: 
ka 6 wyraźnym Bbliczu społćeż 
nym. Ghłopiec z ludu, Iwarusz* 
ka, zwycięża barbarzyńcę-króla 
Í jegó ołóczenie. żaprowadzi w 
elyi państwie ñowy porządek: 
będący Wyrazem wWielowiekowć 
go  doświaddcżenia  życiowegó 
jego klasy społecznej. 

Bajkę cechuje doskonały hu 
mor  Satyryczhy, wyrażający 
ślę m. in. w frafnej charaktery 
styće typów ludzkich, będących 
synonimami 


warstw  śpołecżnych í okreS'o* 
fych środowisk. ` 

Pięknie wykonany, o wielk ti 
walorach idćówych í aftystycz* 
nych film kolórówy „Kóńik Gaf 
buśck” stanow! wielki sukces 
kinematografii radzieckiej. 

_L. Rubach 


Srebrny Krzy 


Dziewczęta przyjmowały go- 
ści z 8-ki entuzjastycznie, 

DOTYCHCZAS w pracach 
Komitetu Rodzicielskiego jed= 
na tylko dziedzina leży odło- 
giem. Zbyt mało zwraca się 
uwagi na sprawy wychowa+ 
nia. Członkowie Komitetu dó 
tychczas nie wizytowali lek- 
cji nie brali udziału w sesjach 
szkolnych, Skoncentrowali ża 
interesowanie na rozwiązaniu 
zagadnienia, skąd i jak fdo- 
być pieniądze  niezbędhe na 
akcje żywienia, wczasów; Te- 
montów itp. Nie zajęto się do 
sfatecznie spfawą demokraty- 
żacji Sżkóły, fre ńawlązańo 
żywszej współpracy + fódzi- 
cami, # zespołem pedagogićz- 
hym. Rzucónt přójėkt urząz 
dzania pogadanek dła fódzi= 
ik nie doczekał śię realiża- 
cji. 

Tak przedstawia się dotych 
czasowa dwnmiesięczna praca 
Komitetu Rodzicielskiego przy 
14-tym Gimnazjum Państwo- 
wym. 

TE I PODOBNE żagadnie- 
nia rozwiązują i inne Komi= 
tety Rodzicielskie, Wymiana 
na łamach ptasy zdobytych 
inż doświadczeń w tej pracy 
okazałaby Się rretzą słuszftą. 
Toteż od rasżych czytelników 
związanych ż pratą Kontė: 
tów Rodzicielskich, oczekuje= 
my wypowiedzi na ten "=P 

(R. 
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PZPW Nr 39 muszą ulec zmianie € 


Przed pół rokieńt końipeten- 
cje lirmy prywatnej przejęła ba< 
ża remońtowa przy dyrekcji bran 
żowej. Dotychcżaś jednak pra: 
eownicy owej bazy; chociaż pó 
wiadomieni, nie oczyściłi kotła, 
dyrektor Pietrzak żaś nie późwa 
la żrobić tegó robotnikom. ko: 
ciol tymiczasem już 7-my miesiąc 
zarasta ośddefi, skutkłem eżćgo 
żużywa „się więcej węgla na o: 
grzewanie, mniej pary idzie na 
sale produkcyjne, a w ogóle za* 
chódzi obawa, że kocioł może 
ulee awarii. 


Gdy żańiepokójeńi róbótniśy 
interweniują w tej sprawić u 
dyrektofa, ten czuje się bafdzó 
urażony w swej dyrćktorśkiej 
dumie: 

— „Co tö was obchodzi?" = 
wóła dó robotników = „niech 
was o to głowa nie boli, ja jes- 
fem dyrektórem, 


Niemniej dyrektor bvl óbtrż5 
w. gdy sëákrelafz Koła, (ów. 
Chrzanowski w poróżułnieniu s 
Dzielniecg wezwał gó na egzeku- 
tywę. _ 

= „Co to óhehodżi Dzielnicę?" 
denerwował śię dyr. Pietrzak. 


„A dziwne to bardzo, że tow. 
Pietrzak, członek partii, nie wię, 
że właśnie obowiązkiem robotni* 
ków jest troszczyć śię o fabry: 
kę, | bardziej, że on śain, 
dyr. Pietrzak, o fabrykę niestety 
mało się tróśzczy, że jednym 2 
żadań Rady Zakładowej : ofga: 
niżaćji partyjnej jest usuwanié 
braków i niedomagań w #akla- 
dzie pracy, że jedńyń z aa 
Dzie'nicy jest czuwdnć na 
wszystkimi zaklada;  boło: 
żońymi w _ danej części mia 


sta, Dyr: Pietrzak widoćżnie nie 
pojął jesżcze, jakie pe AL 
szły od 1939 r. i dalej tkwi w 
skorupie Biurokracji I dyktatór- 
skiej władzy jäki niegdyś spra‘ 
wowajł kKapila gk dyfekto* 
rzy, Dopusżeżą dd tego, że ks: 
diol parowy w fabryce mie jest 
czysżcżóny przeż sšérëg miësiš: 
ćy, fiafażdjąć w tón Sposób la: 
brykę- Aa śltaty i niebeżpieczefs 
DAR £ uborérñ nie późwala wy 
ardć tej prácy róbótńikóńn, cha: 
cidż umiówa zbiorowa przewidiijA 
że robotnik móże być żalrudrio 
ny dodatkowo Í polera włedy 
śpec äl + rado w dódałkii 
má jesżcże pretensje, ŻE fobotni- 
éy włrącają się do „alë swoicA'" 
śpraw. 


inne siakawośiki 


A jak wygląda sprawd Wyk5: 
fiańia plañu pradukcy jherta i OSt- 
ctędnościowejó w fabryce, któ: 
rå kieruje dyt. Pietfżdk? Towa- 
rżysze + oddziału IV-go uśmie- 
chaja się # goryczą fi to pytanie. 
Plan oszczędnościowy jest dla 
załogi | Et wielką niewia 
doma. Cały kombinat ma W pla 
tie 60 rmilonów ośżćzędńości, 
gle nikt file wie, Hë prżyfąda ná 
Boszcżśkólnć oddziały. Wyksń: 
Gżałnia ñe wykóhuje śwojegy 
planu produkcyjńćgó, pónieWaż 
tkalnia przysyła bardżó żły to- 
war. Nójciekawsże, że tkalńia 
kłasyfikuja swóją, pełną błędów 
pródukcie jakó 100 próceńt pri- 
my. Wykończalnid óddaje ż tego 
rżjwyżej 55,5 pfóćent piłetwśzżć- 
go gatunku. Pómimó lióżnych 
intefweficjk 
końćzńlni w dyrekćji | W oró3- 
ńtzacji pary ej central kómbń: 
nát, produkcja przędzalni i thal 


pracowników wy: | którd 


Ai że ulega poprawie. 
Q róbi więc dyrekcja technicz 

ña BZW Ñ£ 39, skófó nić sto- 

šifje Se 

prowadzi 


kontroli pródukcji, ñie 
walki z brakoróbstwem, 
flę końtroluje pracy brakarzy? 
SA i bezpieczeństwo prá- 
ćy? Żadna sala nie posiada Wen- 
tyłacji wyciągowej. W farbiarni 
tie Gia centralnego ogrzewścia. 
Na alekłórych maszynach brak 
urżądzeń hanyan. Relerafita 
igieny | Bezpieczeństwa Pracy, 
który „urzęduje" w Cdntrafi, ró- 
bcłhicy jeśzcże ami rażu tułaj 
nie widzieli. 


Prósłe wńtóski 


Ten stań rzeczy, winien ulec 
zmianie. Zakłady PZPW Nr 39 
muszą wypełnić swój plan pro- 
dukcyjny eeg ret ctówy, sli- 
syne preieńs(e Y żądania robotni- 
ków ruszą być uwzględnione 
dła dobra fabryki i załogi. Trže- 
bu ż korzeniem wyrwać takie 
biurokratyczne kwiatki, jak hi- 
storia z kotłem: 

Í tu wielkie zadanie słajć przed 
organizacją partyjną zakładów, 
„Wydaje się więc, że zachodzi 
fu konieczność natychmiastowej 
ingótencji Komitetu Dzielnico- 
wego Należy 
móc organizać 
pracy, by mogła wreszcie zapro- 
wadzić właściwy pórządek na ia- 
bryce.. A włedy zniknie z niej 
beżduśżny biurókrafyżmi, marno- 
wanić inicjatywy | energii robs- 
ANATA Wtedy również plañ prô- 
dukevjńy | oszeżedńościowy šta- 
nie śię eh ko, ziłodze, 

lörd w sfósób świadómy pra- 
cówać będzie nad jego ka 
mém. 1 niewątpliwie gó wykóma. 

H. Sam. 


jak najszybeiej po 
i patryjnej w jej 


¿ Zasługi dla wzorowej nauczycielki 


ata pracy w tej samej szkolć uwieńczońe pełtym użńańieni 


zwoleniy Łodzi wraca znów do|juezestniczyć w ódbudówie kra: 
szkoły, lecz obecnie już ña sta” | ju. Tak powstalo szko'ne kolo 


_Natczycieć f młodzież w 
Śzkółe Podstawowej Nr I pa: 
třzą ma tów. Amele Malatyńską 
z iłżttańiiem | śżacunrkiem, 

= Jaka ona dzielna, jak nie” 
strudzene pracuje hiówią 
między śóbą, 4 2 ust da uel pó 
ają sobie wiadomość, że tów. 
Malstyńska została  6dznacźófić 
Srebrnym Krzyżem Zasługi. 
Tów. Ma'atyńska nie wśpómi 
fd 6 tym wcale, w ógóle mie lu 
b; mów'ć ó sobie. 6 swej praty; 
chociaż tyle byłoby dó powiedzć 


ma. 
Rok 1916 = głetwszś ńomiid 
cja, Młoda naucżycielka tóżpo: 
czyńe $W3 pracę pedagogiczną 
w 6żkólć, dziś ożraczońej Nf |. 
Mija wojna światowa, pfżycho* 
dzą lata drugiej riepodleglości. 
Szkoła przeńośj się z jednegó 
lókału dö drugiegó, zmieniają 
się kierównićy, nauczyciele, fr 


Kors; w 

dz'eci. Jedymie tów, Ma'atyńska 
itwa beż przerwy na swym 4tá 
ftowisku, 7 

A praca nie jesl lekka. Postę 
pówa maducz$ycielka nie może pó 
godzić sig 2 ówczesnym syśte* 
mem wychowania * progranićem 
auki. Jeśt stale w ołenńsywie, 
stale czyni to, czego żabrźdia ją 
ówcześne władze. 

Orgańiżuje Koło Matek = 
wspólńe czytanie tych ks'ażek, 
które wprawdzie oficjanie móż 
ña czytać; a kłórće każą jednak 
myśleć Í buntować się przeciw 
ówczesnemu forządkowi. Póź: 
niej nadchodzi rok strajku, Nie 
wszyscy manczyciele przył: ża 
ią gè dóń, alë ona strajkitje. 
Kierownik szkoły Aż, sig, 
krzyczy. gróżi. z śpraWa 
jest słuszna = strajk trwa. 

Rök 1946 << druga nóffina* 


poszczególnych cza, wychoówuja sie 1 opuszcza|cia. Tow, Malałvyńska po wy” 


— 


coraz fo fiówć śżeregi | 


WPI Z""IZM © 


now'sko _ kierówniczki. 
czlonkiem partii | jaśfó żdajć 


Jest| ZMP, 


ogadańki í dyskusje z nái 


SOSE sprawę ż prźeiiań, jakie |cżycielstwem  prżyniośły w re. 


przeżywa kraj. 
== Tak. samo — mówi 


zlltaśie besig współpracę for 


š, międz riyjń k hieżk ; 
jak robotncy w swych fabry |a gdzy parlyjną kierowniczką 


„beżpartyjnym gronem pejego 


kach pracują nad podńiesien'erń | gów. 


i ulepszćniem produkcji, 
my, fatczyciele, fa 
oświatowym Musimy 
poziom oświaty í kultury, | 


fak] I jeśli wrósżcie źebrdńia Ró. 
dro ofe pl 
podrośić |frekwerńcją. jeśhi ródzieć częst 
oiwielaalą:dvczyosh, w Gd 


cieszą się dużą 


zdją hawuczycieh w Gd 


Jest dźiś spójfzymy na Sskolnach ich przyjęć, (o również dia 


ię Podstawówą Nr I 
my się, ë 
tyko zrozumiała śwe 
lecz wrhlała je wprowadźiź 
ćzyn. 

Lekcje histori į nauki o Bol 


przekońd 


scć, prowadzońć przez tow. Mal shrsznić 


lalyńska, me poz 

ech. Wa w R, 
tyłka ehigć 
nu. Dzieci zapracnały 


łów, Malatyńską n'ellá firzekónać, 
żaddpić, dom, 


ez 


tego, że tow. Maldtyńska mia 
ż6 Szkoła oraz 


ló dwa zazżębfd:dce się 


w|ógniwś tej <dmej sprawy — 


wychówafiie dziecka, 
Tak, płaca tów. Malałyfstej 
łostała ócenióna przez 


beż |najwyżśże wiadzć naszego Pəñ- 
AM nić |śtwa 1 wińna słać się wzórćm 
dó ñuti, gi czy” | dš Wśźóstkich Aadazogów, |, 


. 


Tajemnicza waga spółdzielni w Róšécu 


Waga Spółdzielni jest bar- 


| prawdziwość pogłosek. Poje- 


dzo ważnym przyrządem, któjchali kupić węgla. I oto oka 


ry bierze udział prawie w każ 
dej transakcji, jaka zachodzi 
pomiędzy chłopem, a spół- 
dzielnią. W Spółdzielni w 
Róśćcu również jest waga 
dziesiętna, którą obsługuje 
'ob. Drzazga Franciszek, On 
waży to, co sprzedaje spół- 
dzielnia, on waży to, co 
sprzedają rolnicy. Wdzięczna 
byłaby to praca, gdyby ob. 
Drzazga od każdego ważone- 
go artykułu nie potrącał dla 
siebie pewnej ilości. Dość dłu 
go trwała ta procedura wzbu 
dzając niechęć do spółdzielni 
u miejscowej ludności, aš 
wreszcie przebrała się miarka. 
Delegat Powiatowy oraz tow. 
Czesław Szczerbala wybrali 
się do spółdzielni sprawdzić 


Jak obchodzono Święto 1 Maja w Pieskowej Skale 


W dniu 30 kwietnia 1949 r. 
miejscowa Szkoła Powszech- 
na, będąca pod opieką mająt- 
ku państwowego, urządziła 
akademię, na którą byli spee 
jalnie zaproszeni Pracownicy 
majątku, rodzice dziatwy, 
oraz goście z okolicznych wio 
sek. 

Zaznaczyć należy, że aka- 
demia połączona była z uro- 
czystością przekazania odre- 
montowanej, przez pracowni- 
ków PNZ w Czynie 1-szoma 
jowym, szkoły. Do tego czasu 
ucząca się młodzież natrafia 
ła na wielkie trudności z po- 
wodu złego stanu budynku 

„szkolnego. To też z radością 
wkroczyli malcy: do odremon 
towanych sale podziwem pa 
trząc na zaszłe w nich zmia- 
ny. 
Po części oficjalnej akade- 
mii, na którą złożyły się prze 
mowy przedstawicieli szkoły 
i PNZ nastąpiła część arty- 
styczna. 

Po wygłoszeniu przez dziat 


Powiat radomszczański 
przoduje w wpłatach na FOR 


Od początku akcji do dnia 
30 kwietnia rb. wpłynęło na 
I ratę FORu 277.376.137 zł. 
co stanowi 48,2 procent sumy 
wymiaru. 

W wpłatach pierwsze trzy 
miejsca zajęły następujące 
powiaty: radomszczański, u- 
zyskując 78 procent wymia- 
ru, skierniewicki — 66 pro- 
cent wymiaru i sieradzki, któ 
ry ma 62,7 procent sumy 
przewidzianej wymiarem. 

Na ostatnich miejscach 
znalazły się: powiat rawsko- 
mazowiecki 29,1 procent wy- 
miaru i brzeziński 19 pro- 
cent. 


W sezonie wiosennym przy|bydło paszą suchą, 


wentarza z paszy zimowej 
na letnią zieloną, często zda 
rza Się u bydła wzdęcie, 


„ Wzdęcie występuje wskutek 


gwałtownego wywiązywania 
się gazów z fermentującej 
paszy w żołądkach przeżuwa 
cza (żwaczu i czepcu). Przy 
czyną tego jest zbyt obfite 
spożycie młodych, zielonych 
roślin, jak pierwsze bujne 
trawy, wyrośnięta ozimina, 
młoda koniczyna lub lucer- 
na, Szczególnie niebezpiecz- 
ne są te pasze po przemocze 
nin na deszczu, lub pokryte 
rosą lub szronem, 

Zapobiega się  wzdęciu 
Trzez stopniowe przechodze- 
nie z paszy suchej na zielo- 
ną, Dobrze jest podkarmiać 


zało się, że cb. Drzazga na 
5-ciu metrach potrącił sobie 
nie mniej ni więcej tylko 10 
kilogramów. Oczywiście, że 
mógł zajść taki wypadek (co 
jednak jest niemożliwością 
fizyczną), iż 10 kilogramów 
rozkruszy się i wysypie w 
czasie przewozu. Alė w tym 
wypadku węgiel został poraz 
wtóry przeważony po prze- 
wiezieniu go tylko o 10 met- 
rów dalej. 

Może Zarząd Spółdzielni 
zainteresuje się tajemnicą 
swej wagi, a jednocześnie 
zwróci uwagę na obsługują- 
cego ją ob. Drzazgę. 

Sc. 
Korespondent 
„Głosu Chłopskiego” 


wę szkolną wierszy, odśpie- 
waniu pieśni, oraz pokazaniu 
kilku inscenizacji, uczennica 
kl. IV-ej odczytała list nastę- 
pującej treści: 

„My, dzieci Szkoły Pow- 
szechnej w Pieskowej Skale 
składamy  najserdeczniejsze 
podziękowanie wszystkim pra 
cownikom fizycznym i umy- 
słowym majątku państwowe- 
go za przeprowadzenie na 
praw -budynku naszej szkóły. 
Szkoła nasza była zniszczo- 
na. Dzięki Waszej bezintere- 
| zw owy dy =: | 


„Pierwszy Maja jest również naszym świętem” 


Chłopi z 

Wieś Łęczno jest wsią, ja- 
kich wiele możemy napotkać 
w naszym województwie, Nic 
zbyt wielka, ani nie całkiem 
mała, gromadzi kilkuset 
mieszkańców, w rozsianych 
po polach, chałupach. Szkoła, 
gmina, Gminna Spółdzielnia 
Samopomocy Chłopskiej — 
oto ośrodki, w których się 
skupiają nici wszystkich za- 
interesowań i potrzeb miej- 
scowej ludności. Tu rozstrzą- 
sają aktualne zagadnienia, tu 
snują swoje plany i tworzą 
wielkie projekty. 

I tym razem uwagę prze- 
chodnia przykuwa, stojąca 
przed sklepem spółdzielni i 
żywo debatująca, grupa męż 
czyzn i kobiet. Po dłuższej 
obserwacji daje się jednak 
zauważyć, że właściwie mówi 
tylko dwóch. Reszta zaś u- 
ważnie słucha, przerywając 
im tylko od czasu do czasu 
jakimś pytaniem. Po małej 
chwili orientujemy się, o co 
chodzi. To obywatele Turlik 


Nie należy wypędzać wiosną 
na trawę przed obeschnię- 
ciem rosy lub po deszczu, 
Szczególnie niebezpieczna 
jest pod tym względem ko- 
niczyna, 

Jeżeli już wzdęcie nastą- 
piło, pierwszą pomocą bę- 
dzie ułatwienie bydięciu od- 
dania gazów (odbąkiwania) 
oraz danie leków, pochłania 
jących gazy, Można dać zwie 
rzęciu roztwór amoniaku 
(1 łyżka amoniaku w 1 litrzę 
wody), lub też 2 — 4 litrów 
wody wapiennej, Bydlę na- 
leży ustawić przednimi noga 
mi wyżej, conajmniej o pół 


metra, założyć w pysk poj 


wrósło. wysmarowane smola 


Jedzie bawie „potańcówka', 


Zapobieganie i pierwsza pomoc 


sez 1 przed | lub smarem do wozów, By-|by przez otwór wypuścić ga|mięci obraz pochodu w Lo- 
przejściu w karmieniu n-| wypuszczeniem na pastwisko | dlę chcąc pozbyć się nie- zy, Przebija się otwór w le- 
(aby zbyt chciwie nie jadło). | smacznego powrósła, obraca| wej słabiźnie, 


„GŁOŚ CHŁOPSKI" 


|Wygramy bitwę o mięso 


Woj. łódzkie zakontraktowało 140 tys. sztuk trzody 
usimy zwyciężyć i w nowym etapie dostarczania zakontraktowanych sztuk 


Na rynku mięsnym do lu-|niczym nie uzasadnionych] Młody aparat spółdzielczy, | liśmy się całkowicie od tych 
tego bieżącego roku, w przejskoków cen, znikania mięsa | który zajął miejsce prywat-| braków, Trzebą jednak wziąć 
ciwieństwie do wszystkichiz rynku itd, nego kupca, Spekulanta i|pod uwagę, że do naszego 
innych, dalej grasowali bez-| Należało położyć wreszciejzgonnika częstokroć nie po-| aparatu spółdzielczego tu A 
karnie spekulant, zgonnik i|kres temu anormalnemu sta |siadał jeszcze należytego do| ówdzie również wkradł się 
nieuczciwi handlarze mięsem |nowi rzeczy, krzywdzącemu | świadczenia, Nic więc dziw- | wróg, 
oraz jego przetworami, zarówno robotnika, jak i|nego, że w początkowym e-| Ale akcja „H“ to nie tyl. 

Spowodowało to paradok: | chłopa, tapie mieliśmy poważne trud | ko skup — to również kon- 
salne zjawisko, że chłop o-| Właśnie z tego powodu|ności, Trudności te, rzecz jas | traktacja, która ma umożli- 
trzymywał niskie ceny za|Rząd wydał znany dekret o|na, nie wynikały jedynie z |wić nam planowe zaopatry- 
sprzedany przez siebie Ży-|popieraniu rozwoju hodowli |braku doświadczenia naszych |wanie rynku. I tu mamy do 
wiec, a robotnik płacił nie-|na wsi, Poczynania Rządu |spółdzielń, ale powstawały |zanotowania poważne sukce- 
wśpółmiernie drogo za kupo|szły w dwu kierunkach. Pojtakże na skutek działalności |Sy. Do tej chwili zakontrak= 
wane mięso, I podczas gdy|pierwsze — organizacji sku|spekulantów, nie tak znowu |towano w województwie łódz 
na przykład latem 1948 r.|pu i powtóre — zapoczątko- |łatwo rezygnujących z moż. | kim blisko 140 tysięcy sztuk 
cena kg żywca równała się| wania nowej formy obrotu|liwości sutego zarobku, Do |świń, Do rzędu powiatów, 
5 — 6 krotnej wartości kg|żywcem przez kontraktację,ltej pory zresztą nie uwolni. |które wywiązały się dobrze 


żyta, to w mieście stosunek ze swych Soo w ara 
ten wzrastał do 8 — 10-krot W Klukach odbył się pokaz cji kontraktacji, należą piotr 
budowy silosów 


nej wartości kilogramą zbo- kowski, łódzki, łęczycki, o, 
ża. Tę różnicę zagarniał spe poczyński, radomszczański, 
kulant do swej kieszeni, To 3 x : łaski i wieluński, Indywidu- 
nie było jeszcze wszystko.| , W związku z realizowana interesowanie pokazami bylolalnie w kontraktacji wyróż- 
Raz po raz byliśmy jeszeze|9beenie polityką popierania|bardzo duże, czego dowodem |nili się tow, Władysław 
świadkami gwałtownych i|rozwoju hodowli na porządku | jest, że zgromadzonych było |Łyczkowski z gminy Ładzi- 
dziennym stanęła sprawa bu-|około 100 osób. Oto co mó-|ce, powiat radomszczański, 
dowy silosów. Aby uprzystęp |wią na temat pokazu chłopi |który osobiście prowadząc 
nić najszerszemu ogółowi rol|ze wsi Kluki. akcję uświadamiającą wśród 
ników sposoby budowy zbior| Ja byłem 12 lat szwajce |chłopów podpisał 700 kon- 
ników paszowych (silosów),|rem, — stwierdza ob. Kapi-|traktów; w powiecie łaskim 
Dział Rolnictwa i FReform|cą ze wsi Kluki — i wiem|odznaczył się tow. Stefan 
Rolnych Urzędu Wojewódz-|co w hodowli znaczy w porę |Skupiński z Karniszewić, któ 
kiego zorganizował pokazy | qostarczona pasza. Silosy,|ry zawarł 280 umów. Wyróż 
budowy silosów glinobitych, |które widziałem na pokazie |nili się również Antoni Maj- 
ceglanych na pokładzie glino| wydają mi się bardzo prak-|chrzak ze Skrzyńska, Józef 
wym i betonowym,  Najbar |tyczne, a p.zy tym niedrogie. | Piątkowski ze Sławna, Józef 
dziej ekonomiczne w dzisiej- Sądzę, że silosy zlinobite i|Bryś (zawarł 228 kontrak- 
szych czasach, bo nie wyma: |.„ojane staną się popularne|tów) Eugeniusz Owczarek z 
gające wielkiego R — mówi ob. Wojewoda, — Zelowa (265 kontraktów) i 
EEEN WY EUNDO ze względu na tani material 
Jeden z: takich pokazów |Z. którego są sporządzone. Ja 
sam jak tylko skończę sa- 


inni, 
odbył się dnia 11 maja w , 2 š 
dzenie ziemniaków zabiorę 


Obok tych faktów pozy- 
tywnego ustosunkowania sie 

gminach Kluki i Roszczyce w 

powiecie piotrkowskim. Za-lsię do budowy. 


sownej pracy wygląda dziś 
jak nowa. Przyszliście nam z 
pomocą, stwarzając nam wa- 
runki lepsze i wygodniejsze 
do nauki. Dziękujemy Wam 
serdecznie, My, w podzięce za 
to, obiecujemy uczyć sie we- 
dle sił swoich jak najlepiej, 
aby kiedyś stać się pożytecz- 
nymi ludźmi dla naszej Pol- 
ski“, 

Po akademii odbyła się 


do akcji „H“ zdarzały się 1 
wypadki odmienne. Szcz”gól 
nie wrogo odnoSili się do tej 
akcji spekulanci i niektórzy 
bogacze wiejscy. 

Już wkrótce ma się rozpo- 
cząć dostarczanie pierwszych 
zakontraktowanych sztuk. 
Od jego przebiegu zależeć bę 
dzie w znacznej mierze ŻA0- 
patrywanie rynku w mięso 
i przetwory mięsne, Trzeba 
wiec pamiętać, że podpisanie 
umowy to jeszcze nie wszyst 
ko, gdvż rzeczą zasadniczą 
jest, by gospodarz zakon- 
traktowaną sztukę na czas 
odstawił. Konieczna więc jest 
ogromna czujność naszych 
organizacji partyjnych, któ- 
re muszą pamiętać, że wróg 


gdzie bawiono się wspólnie z 
dziatwą szkolną. 


: . . p . U LJ . ' 
Białej dzielą się swymi wrażeniami z obchodu 
Zygmunt i Kacprzyk Jan, |botniczym, ale jest również|ji aby zaistniał w niej stały 
małorolni chłopi z grumady |naszym — chłopskim. dobrobyt. My chłopi zrozu- 
3iała, opowiadają swe wra:| — Tylko w jedności będzie | mieliśmy, że do takiego sta- 
żenia z obchodu pisrwszoma-|my silni, dodaje ob. Turlik, |nu doprowadzi nas sojusz ro 
jowego w Łodzi. — No dobrze, a jakie my-,;botniczo-chłopski. Ale my nie 
— Takiej manifestacji —|śli nasunął obywatelom ob-|tylko udziałem w manifesta- 
opowiada ob. Turlik — toś-|chód 1-szomajowy i do ja-|cji dowiedliśmy że święto 
cie nie widzieli nigdy w swo-|kich doszliście wniosków?  |I-szomajowe jest naszym 
im życiu. Las sztandarów.| — Myśli, tośmy mieli już | świętem. 
Czerwone, zielone, białoczer-|dawno — ale teraz to wiemy,| Nasza Gmina postanowiła 
wone, a pod nimi szły i szły|że robotnik bez chłopa ani|również naprawić półkilomet i żę: A 
masy robotników i chłopów |chłop bez robotnika nic nie|rowy odcinek drogi. Projekt n Sa ENO okazji do wy- 
— razėm — ramię przy ra-|zrobią. Oni nam dają maszy |ten został przyjęty entuzja-|.7? myk pr» : ej P- 
mieniu. ny, przyodziewek i inne arty |stycznie przez wszystkich, „RR ów VEENA DIZYA NYE 
Korzystając z okazji i my|kuły, my im zaś chleb, A|gdyż czynem tym nie tylko| 9 í Gio akcji w te- 
zadajemy kilka pytań, doty-|zresztą każdy robotnik, to|uczciliśmy Święto, ale rów- dosta rzeba aby dd 
czących tego potężnego ob-|chłop, którego zła dola i u-|nież postawiliśmy jeszcze je < ELS hi 8 HR 
chodu. cisk pańszczyźniany rzuciły|den krok naprzód na drodze Wypinoano Chigpom nalesne 


wu i A St A premie, Trzeba zważać, by 
Może opowiecie nam oby-|do miasta, do fabryki lub|do odbudowy wsi. gospodarze uzyskiwali : 


watele, wszystko od począt- | warsztatu. Z tego obchodu zostało A sro 
ku. Jak to było, kto organizo| A jakie wysnuliście wnio-|nam niezapomniane wrażenie spina ar w. Higer 
wał wasz wyjazd do Łodzi, |ski? — opowiada dalej ob. Turlik | „5, p ASY CY 


wem, należy uczciwych ho- 
dowców otoczyć opieką, p3- 
miętać o ich potrzebach i 
dbać o to, by w miara możli 
wości zaopatrywać ich w pa 
sze oraz inna konieczne arty 
kuły, Jesteśmv pewni, że z 
tej akcji wyjdziemy również 
zwycięsko, że i w tym wy. 
padku, tak samo jak przy 
skupie oraz kontraktacji, po 
trafimy przezwycieżyć pię- 
trzące się trudności, 


a Z a 


kto poddał Wam myśl? 

— Kto miał organizować ? 
— myśmy sami zdecydowa* 
li, że trzeba pojechać i już. 
— odpowiada ob. Turlik. Bo 
pierwszy maj przestał być 
już świętem wyłącznie ro- 


— Wniosek jest jeden — |uŚmiechając się na wspom- 
odpowiadają obaj rozmówcy | nienie dnia spędzonego wśród 
— Mamy wspólny cel, do któ|robotników łódzkich. Szcze- 
rego musimy dążyć. I ten z|gólnie interesowali się robot- 
młotem i ten z pługiem pra-|nicy akcją siewną i hodowlą. 
cują nad jednym, chcą, aby| A mnie — wtrąca ob. Kac- 
Polska była potężna, bogata |przyk — to się pytali o bo- 
gaczy, — czyśmy ich już 
przepędeili ze spółdzielni i 
władz “em kwa 

° Ale biorą górę inne wspom 
przy wzdęciu bydła nienia. Żywo tkwi w ich pa- 
dzi, który jak najwierniej 
w  miejscu,|chcą przedstawić słuchają- |N A A 
położonym o szerokość dło- | cym, agrody dla Se sj 
ni od kości krzyżowej i od| — Ale to ludu waliło! — szy wiejskie 
guza biodrowego; ostrze kie|mówię wam — jak szeroka zü rozpowszechn'anie czasopism 
ruje się ukośnie ku przodo. |ulica. Tu robotnicy, tu znowu] 40 listonoszy Łódzkieg 
wi w kierunku prawego ko-.|my, a z tyłu jechały huczące kręgu D oki P 4 a Po 
lana przedniej nogi, Wylatu traktory. I cały czas był| owagów 1 Ji j oczt i Tele 
jące przez rurkę gazy, nale-|wrzask, jakby się gdzieś pa- Sro yii aiui e o cónne na- 
ży od czasu do czasu po_|liło. Niech żyje!.. Niech šy-| " p 9 NEAR 
wstrzymywać przez wsuwa. | je!.. pracę nad rozpowszechnia- 
nie w pochewkę sztyletu, co| Głosy ob. ob. Turlika i Kac Mo poraeą SĄ Tol l pisz 
jednocześnie ją czyści, W|przyka, to cichły, to wznosi-| kalendarz t P. È sd rolnik hi 
braku trokara, w nagłej po-|ły się ginąc wśród otaczają-| kaa a „Poradnik rolni- 
trzebie, można użyć szpicza.|cych ich ciasnym  pierście- A . 

Środki te w przeważnej czę- |stego, ostrego noża, który|niem chłopów. Ale nie zginę-| „ Miedzy innymi listonosz 
ści wypadków wystarczają, |Się wbija, podobnie jak tro. |ły dla słuchających ich. Opo Jan Owczarek z Łowicza 0- 
przy bardzo silnym wzdęciu,|kar jednocześnie przekręca |wieść o przebiegu obchodu | trzymał rower, Ignacy Gra- 
gdy grozi zwierzęciu udn-|aby przez rozszerzoną rurkę | I-szomajowego głęboko u-| jek ze Smykowa — 10 tys. 
szenie, a poprzednie Środki|mogły sie wvdobywać gazy.|tkwiła w sercach i umysłach| złotych. zaś Stanisław Kupi- 


zawodzą, . -należy przebić BP "hianńów. sek z Radomska 9% tomowa 
ścianke żwaczą trokarem. a< biblioteke. 


językiem i przełykiem, przy 
czym gazy odchodzą w znacz 
nej ilóści, Jednocześnie nale 
ży silnie ugniatać lewą sła- 
biznę i polewać je zimną wo 
dą. Jeszcze lepiej działa pod 
tym względem rurka prze- 
łykowa, którą po wysmaro- 
waniu tłuszczem, należy 
przez pysk wprowadzić do 
żołądka zwierzęcia, Należy 
jednak uważać, aby rurki 
nie wepchnąć do tchawicy. 


(Stefko Jerzv) 


PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA 
POLSKIEGO 
w Łodzi ul, Jaracza 27 


Dziś o godz. 15 „MŁODA GWAR- 
DIA" A. Fadiejewa. Passe — par- 
tout nieważne. 

O godz. 19.15 przedstawienie 
MŁODEJ GWARDII", 


TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
Daszyńskiego 34. 
Dziś o godz. 19.15 sztuka Ste- 
warta „GWIAZDA STEVENSONA': 
Kasa czynna od 12-tej. Tel. 123-02, 


TEATR „MELODRAM'* 
ul. Traugutta 18 
(Gmach ORZZ.) 


Dziś o godz. 19.15 doskonała ko- 
media francuska E, Angier i J. 
Sandeau pt, „ZIĘĆ PANA POI- 
RIER". 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
«LUTNIA" 
Piotrkowska 243 


„DZWONY Z CORNEVILLE" 


TEATR „OSA” 
Traugutta 1 tel. 272-70 
Codziennie o 19.30, w niedzielę 
1 święta o 16 I 19.30 „RYCERZ 

SZALONY” z A. Dymszą. 


ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI - TEATR 
LALEK „PINOKIO” 
Nawrot 2? 
W niedzielę 15 maja o godz. 12 
premiera sztuki J. Grabowskie- 
go „Wilk koza i kożlęta”. 


TEATR LALEK „ARLEKIN” 
Łódź, ul. Piotrkowska 150 tel. 258-99 

Codziennie prócz poniedziałków 
o godzinia 17-tej „KOLOROWE 
PIOSENKI" Franta. W niedzielę 
t święta dwa widowiska o 15-tej 
1 17-tej. Kasa czynna od godziny 
10-tej. 


CYRK 
codziennie o godz. 


NR 2 
19.15 soboty 


2 przedstawienia — niedziele 3 
przedstawienia. 
wielkie widowisko atrakcji. 


ADRIA — „Opowieść o Prawdzi- 
wym €żłowieku”, GAWK, 

BAŁTYK — „Za Wami pójdą 
inni”. , 

BAJKA — „Jej Pierwszy Bal”. 

GDYNIA — „Program Aktualnoś- 


ci Kraj. 1 Zagr. Nr. 21 

HEL (dla młodz) — „Wieczna 
Ewa". 

MUZA — „Jasna Droga" 

POLONIA — „Za Wami pójdą 
inni”, 

PRZEDWIOŚNIE „Klęska Srpiega'' 

ROBOTNIK — „Cezar í Kleopa- 
tra" 


ROMA — , Paganini" 

REKORD — „Znak Zorro" dla mło 
dzieży, „Trzeci Szturm” 

STYLOWY — „Daleka Droga" dia 
młodzieży „Rudzielec” 

ŚWIT — „Skarb Tarzana”, 

TATRY — „Kulisy Wielkiej Re- 
wii”. 

TĘCZA — „Pieśń Tajgi”. 

WISŁA — „Podróż w Nieznane” 

WŁÓKNIARZ — „Podróż w Nie- 
znane”. 


WOLNOŚĆ — 
inni”. 


ZACHĘTA — Nikt nie nie wie”, 


„Za Wami pójdą 


Ku uwadze Włókniarzy 


W „Biegach Narodowych", 8 maja startowało Was 


W dniu Kongresu Zw. Zaw. 


Rada Kultury Fizycznej 1 


Sportu OKZZ w Łodzi złożyć ma meldunek o zakończeniu 
prac nad reorganizacją sportu w pionie OKZZ — Łódź. Do- 
brze się stało, iż meldunek ten dotyczyć będzie tylko reor- 
ganizacji, a nie dotychczasowej pracy w poszczególnych ka- 
łach i klubach Zrzeszeń sportowych. Obawiamy się,że spra 


wozdania z działalności prac 
gorzej. 


Po reorganizacji np. Zrze- 
szenie „Włókniarz“ posiada o- 
becnie największą ilość człon 
ków, wyrażającą się cyfrą 
120.000. Cyfra ta jest napraw- 
de imponującą, Ale jednocze- 
śnie zmusza nas do zastano- 
wienia się nad tym, czy Od- 
działy Włókniarza pracą swo- 
ją na odcinku krzewienia kul 
tury fizycznej wśród swoich 
członków stanęły na wysoko- 
ści zadania? Czy te 120.000 
członków, zrzeszonych w Od- 
działach „Włókniarza* upra- 
wiają naprawdę wychowanie 
fizyczne i sport? — Wydaje 
nam się, że nie. Jeśli więc po- 
siadamy tak imponującą licz- 
bę członków w poszczegól- 
nych Oddziałach „Włóknia- 
rza”, to musimy zorganizować 
dla nich choćby najprymityw 
niejsze rozgrywki sportowe, 
gimnastykę lub zaprawę spor 
tową. 

Niektórzy działacze z Od- 
działu „Włókniarza* odpowie 
dzą nam z pewnością, że na- 
potykają na różne trudności, 
jak: brak boisk, sal gimna- 
stycznych, sprzętu itd. My na 
tomiast twierdzimy, że w pier 
wszym rzędzie brak jest w 
tych Oddziałach entuzjastów 
kultury fizycznej wśród kie- 
rownictwa. 

Weźmy dla przykładu ostat 
nią imprezę masową, jaką 
py Narodowe Biegi Na Prze 
aj. 

Nie mamy yarñtaru doku- 
czyć tu specjalnie jakiemuś 
Zrzeszeniu, klubowi, czy też 
kołom sportowym, jednakże 
musimy sobie powiedzieć 
szczerze, że impreza ta w Ło- 
dzi wypadła nie tak, jak spo- 
dziewaliśmy się. 


Gdyby „Włókniarz”, liczący 
120.000 członków do imprezy 


w terenie wypadłyby trochę 


tej zachęcił tylko 4-tą część 
swoich członków, to mieliby- 
śmy 30.000 osób. biorących u- 
dział w tej pięknej i warto- 
ściowej dyscyplinie sportu. 
Niektórzy z nich zasmakowa- 
tby współzawodnictwa w 
sporcie, co w konsekwencji po 
większyłoby nam kadry za- 
wodników sportowych, kadry 
przodowników pracy, a prze- 
de wszystkim przez racjonal- 
ne przygotowanie się do tej 
imprezy, wpłynęlibyśmy na 
dobre samopoczucie i radość 
życia naszego świata pracy, 


stanowczo za mało! 


Ze wstydem musimy wy- 
znać, źe w Narodowych Bie- 
gach na przełaj, w dniu 8 ma 
ja, ze wszystkich oddziałów 
„Włókniarza“ na terenie Éo- 
dzi startowało zaledwie 250. 0- 
sób!? Liczba ta stanowi zāle- 
dwie 0,2 proc. ogólnego stanu 
członków „Włókniarza“. Jest 
to sytuacja godna zastanowie 
nia się, czy jeśli idzie o krze- 
wienie kultury fizycznej sze- 
rokich mas świata pracy — 
jesteśmy na dobrej drodze, 


Dla kontrastu podajemy, iż 
koło sportowe Zrzeszenia 
Sportowego „Stal“ przy Łódz- 
kich Zakładach: Aparatów Ni- 
skiego Napięcia (ul. Przędzal- 
niama 71), na 117 członków wy 
stawiło do Narodowych Bie- 
gów 78 osób, zdobywając w 
90 proce. minima na Odznakę 
Sprawności Fizycznej. 


Dzisiejsze imprezy 


Stadion ŁKS Włókniarz, godz. 
10-ta odbędą się Biegi Narodowe 
jako eliminacja na szczeblu wo- 
jewódzkim. Biegi odbędą się na 
tych samych dystansach £ w tych 
samych grupach wieku jak w dniu 
8 bm. W biegach tych mogą brać 
udział tylko zdobywcy pierwszych 
miejsc z dnia 8 maja. 

Piłka nożna: stadion ŁKS Włók- 
niarza, godz. 17-ta: zawody o mis- 
trzostwo ligi drugiej grupy pół- 
nocnej: Widzew — Garbarnia, po- 
przedzone przedmeczem Widzew II 
ZZK Łódź HI. Zawody o mistrzos- 
two klasy A okręgu łódzkiego: 
godz, 17-ta. stadion  Zjednoczo- 
nych: Spójnia — Conoordia, boisko 
w Zgierzu: Włókniarz — Boruta, 


Uwaga bokserzy 
Bawelny |! 

Zarząd WZKS Bawełna zawia- 
damia, że we wtorek dnia 17 bm. 
o godz. 18-tej, na boisku własnym 

przy ul. Ogrodowej Nr. 28a od- 
będzie sią zebranie wszystkich 
członków sekcji bokserskiej. 

Za względu na ważność spraw 
obecność obowiązkowa. 


Co usłyszymy przez radio? 


6.50 Sygn. czasu i pobud. młodz. | 14.15 Aud. dla dzieci, 14.35 Mu- 
15.00 Słuchow. pt. 


6.55 Program dnia, 7.00 Wiad 
gosp. dla wsi, 7.15 Konc. poran, 
8.00 DZIEN. PORAN., 8.20 Przegl. 
prasy stot, 8,25 Muz lekka, 8.55 
Aud. Stot, Kom, Radiofon. Kraju, 
9.00 Naboż. z kościoła O.O, Ber- 
nardynów, 10.00 Muz. lekka, 10.20 
Aud regional, ze wst Małków 
pt. „Rozśpiewała się Ziemia Sie- 
radzka”, 11.00 „Wszech. Radiowa’, 
11.20 (Ł) Omów. progr. 11.30 (R) 
Słowiańskie pieśni ludowe. 11.50 
(D) „Z frontu radiof.”, 11.57 Sygn. 
czasu i hejn. z W. Mariac,, 12,04 
Popul. poranek symf., 13.00 „Obóz 
nad Oka” 13.15 Radiokronika, 
13.25 Najciek. aud. przyszł. tyg. 
13,30 „Niedziela na wsi Żukowice” 
— wieś samopomocowa, Koncert, 


zyka lekka, 


boisko w Koluszkach: ZZK Kolusz- 
ki — ŁKS Włókniarz I B, boisko 
w Tomaszowie: Związkowiec — 
Lechia, W Pabianicach o godz. 
i-tej gra PTC z Lublinianką o 
mistrz, II Ligi. 

Zawody bokserskie: stadion ŁKS 
Włókniarza boisko hokejowe: 
godz. 11.30 zawody towarzyskie 
ŁKS Włókniarz — Gwardia (Wro- 
claw.) 

Zawody kolarskie: ŁKS Włók- 
niarz organizuje ogólnopolski wyś- 
oig szosowy ma dystansie około 
150 km. o nagrodę jubileuszową 
b. ŁKS-u ma trasie Łódź — Rzgów 
— Srock — Piotrków — Wolbórz 
— Tomaszów | r powrtoem. Start 
© godz. 7.30 ze stadionu ŁKS 
Włókniarza, gdzie również znaj- 
dować się będzie meta wyścigu. 

Piłka ręczna: stadion Zjedno+ 
czonych,- godz, -1l-ta, zawody o 
mistrzostwo ligi w szczypiornia- 
ku pomiędzy ŁKS Włókniarzem i 
BZKS z Groszowic (wicemistrz Pol 
ski na rok 1948), 


W dn. 28 I 29 bm. odbędą się 
w Łodzi mistrzostwa 
kobiet indywidualne i drużynowe. 
Gospodarzem 


| 


szermiercze 


zawodów bedzie 


„Król na łowach”, 16.00 DZIENN. 
POPOŁ., 16.20 Konc. Kapeli Lud 
i Chóru Rozgł. Warszawsk., 16.45 
„Nowe książki” fel, 17.00 Konc. 
popul., 18.00 „Pan Tadeusz", 18.20 
„Z życia ZSRR”, 18.50 Felieton. 
19.00 Festiv: Muz. Lud, 21.00 
DZIEN. WIECZ, 21.40 Muz. tan. 
w wykonaniu Ork. PR, 22.30 Wiad. 
sport, ogólnop., 22.43 (L) WIAD. 
SPORT. OGÓLNOP., 22. 46 Wiad. 
sport. z W-wy, 22.50 (L) Wiadom, 
sport, lokal. 22.58 (L) Omówienie 
progr. na jutro tj. poniedz. 16 ma- 
ja, 23.00 OSTAT, WIAD., 23,10 
Muz. tan., 23.50 Progr. na dzień 
nast., 24.00 (Ł) Koncert - życzeń 
1.01 Zakończenie audycji i Hymn. 


KSZS Kolejarz. Obsada sędziow- 
ska: Inż. Kuźnicki Roman, Kušnic- 
ki Stanisław, Kazimierczak Euge- 
niusz, Banaś Bolesław (sędziowie 
główni) inż, Bachman, Dajwławski, 
Rybicki. (sędz. baczni). 

Mając na uwadze propagandowe 
znaczenie, jakie mają spełnić za- 
wody w naszym mieście organiza- 
torzy wzywają komplet sędziow- 
ski do dania z siebie maksimum 
wysiłku i uwagi w czasie sędzio- 
wania. 


Dla propagandy sportu szermier- 
czego wśród dziewcząt Zarząd 
ŁOZB=u przeznacza 1000 szt. bile- 
tów bezpłatnego wejścia na za- 
wody. Bilety zostaną rozprowadzo 


Zatopek (CSR) i Szilagyi (Węgry) na bieżni W. P. Czech, 
jak wiadomo, w biegu na 5 k m osiągnął najlepszy czas w 
tym roku na świecie 


Dlaczego dzisiejsze „Biegi Narodowe” 


ściągną znów na siebie zainteresowanie 


całego 


Biegi Narodowe zorganizowa- 
ne ubiegłej niedzieli były jakby 
pierwszą eliminacją  zdolniej- 
szych biegaczy. Drugą ich elimi- 
nacją bedzie w dniu dzisiejszym 
Bieg Narodowy m Łodzi, który 
sie odbędzie na boisku ŁKS 
Włókniarza o godzinie 10. 


Zarząd ŁOZLA jako organiza: 
tor dzisiejszego biegu zaprosił 
do Komitetu Honorowego przed 
sławicieli- władz państwowych, 
samorządowych, społecznych 
oraz partii i zwiazków zawódo- 
wych. Zwycięzcy dzisiejsi w po- 
szczególnych grupach wieko- 
wych dopuszczeni zostaną do 
następnego biegu w dn. 29 bm. 


Szermiercze mistrzostwa kobiet 


powinny stać się doskonałą propa- 
gandą szermierki 


ne za pośrednictwem Kuratorium 
Łódzkiego uczennicom VII kl. 
podst. oraz gimn. i liceum, 500 bi- 
letów w cenie 25 zł. zostanie roz- 
prowadzone dla młodzieży pozosta- 
tej: 

Mtejsce zawođów Sala YMCA, 


O godz. 1130 
Na boisku Włókniarza 


zadzwięczy gong... 


Po dłuższej przerwie będziemy 
świadkami na wolnym powietrzu 
spotkania bokserskiego ŁKS W 
niarza z zawodnikami Gwardii z 
Wrocławia. 

Wejście na miejsca siedzące od 
Alei Unii, na miejsca stojące, od 
ul. Karolewskiej. 

Pocz, o godz. 11.30. 


kraju? 


Lióre beda już zorganizowane na 
szczeblu wojewódzkim. 

Biegi dzisiejsze odbędą się na 
tych samych dystansach i w tych 
samych grupach co w dniu 8 ma- 
ja. W biegach dzisiejszych star- 
tować beda tylko zdobywey(czy* 
nie) pierwszych miejsc w bie” 
o eliminacyjnych 8 maja. Każ 

z organizatorów Biegów Na- 
owa w dniu 8 maja mial 
prawo zgłosić do biegów dzisieje 
szych po. jednym, zawodniku iga 
wodniczéee z każdej grupy wie” 
ku. W grupie dla zawodników od 
21 lat startować dzisiaj będzie 
nie po jednym, a po dwóch za- 
wodników (zdobywcy dwóch pier 
wszych miejsc). 


Dzisiejszy „Bieg Narodowy" 
będzie najpoważniejszą imprezą 
w naszym mieście toteż ściaanać 
powinien na stadion ŁKS-Włók« 
niarza wszystkich miłośników 
spotru, ; 

Pomijając już, że „Biegi Na* 
rodowe“ należą do tych konku 
rencji, które w pierwszym rzę- 
dzie brane będa w rachube przy 
ubieganiu się o Odznake Sporto- 
wą i będą zarazem sprawdzia- 
nem wzrosta naszej teżyzny fi- 
zycznej — staną się one niewa- 
fpliwie również „wylęgarnią” tas 
lentów. z których w przyszłości 
może wyrosną godni spadkobier* 
cy świetnych tradycji polskiej 
lekkoatletyki, wydeptanych na 
bieżniach Europy, a nawet Ame- 
ryki kolcami Kusocińskiego, No- 

"o. Kwoharskiego 1 innych, do- 


skonałych naszych dlugo i śred* 


niodystansowców, 


D-02021. 
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Teodor Dreiser 


Tragedia Amerykańska 


. — Panie prokuratorze — przerwał Belknap — to już nie 
jest pytanie, to cała oracja. 

— Utrzymuję się przy tym pytaniu — odparł Mason. — 
Przyznajesz się więc tym, że jesteś kompletnym tchórzem? 

— Nie, nie przyznaję się. 

— Nie? 

— Nie. i 

— Jeżeli ktoś pod przysięgą kłamie, nie jest nikim in- 
nym, tylko tchórzem, zasługującym na wzgardę i karę, sto- 
sowaną do krzywoprzysięzcy i fałszywego świadka. Czy 
mam rację? 

— Zdaje się, że tak. 

— A więc jężeli nie jesteś tchórzem, czy potrafisz się 
usprawiedliwić, dlaczegoś pozostawił utopioną dziewczyne 
na dnie jeziora, tym bardziej, jeżeli, jak sam mówisz, był to 
tylko wypadek. boś przecie uderzył ją niechcący? Wiedzia- 
łeś, że rodzice jej cierpieć będą po stracie ukochanego dziec- 
ka. Ani słowa nie powiedziałeś o tym nikomu, tylkoś czym 
prędzej uciekł stamtąd, schował trójnóg i ubranie i skrył 
się jak zwykły zbrodniarz. Czyś się nie zastanowił. że swym 
postępowaniem zdradziłeś, iż w cichości duchą planowałeś 
zbrodnię, a potem starałeś się uniknąć wszelkiej odpowie- 
dzialności. Albo też uważałeś swe postępowanie za zwykły 


chytry wybieg człowieka tchórzliwego, uciekajac z miejsa» ° 


wypadku śmierci uwiedzionej dziewczyny, bojąc się o swą 
opala „i przyszłość. Jakże, Griffithsie, usprawiedliwisz się 
z tego? 

— Ale ja jej nie zabiłem! naprawdę nie zabiłem — u- 
piera? się Clyde, 

— Odpowiadać na pytanie! 


— Prosiłbym Wysoki Sąd — wtrącił Jephson, - rzucając 
spojrzenie naprzód na Clyda, a potem zwracając się do prze 
wodniczącego — o uświadomienie oskarżonego, że nie jest 
obowiązany odpowiadać na takie pytanie. Jest to pytanie 
argumentacyjne, nie mające istotnego znaczenia w tej 
sprawie. 

— Oznajmiam — wyrzekł przewodniczący, — że oskar- 
żony ma prawo mie odpowiadać. 


Clyde odetchnął z ulgą, otrzymawszy tak niespodziewa- 
ną pomoc. 


— Dobrze, idźmy w takim razie dalej — mówił Mason, 
dotknięty do żywego czujną uwagą Jephsona i Belknapa, 
którzy czynili, co mogli, by mu odebrać chęć do dalszych 
ataków i osłabić je. Mason jednak zawziął się, żeby posta- 
wić na swoim, 


— Oskarżony powiedział, że przed wyjazdem na tę wy- 
cieczkę nie miał zamiaru żenić się z Robertą Alden, Tak 
było? |, 

= Tak. | 5 

— Że ona tego pragnęła, lecz oskarżony wcale nie dą- 
żył do tego? 

— Tak. 

= Czy oskarżony przypomina sobie ksiażke kucharską, 
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serwis'do soli i pieprzu, łyżki i noże, które ona włożyła do 
walizki? 


— Przypominam sobie. 


— Czy oskarżony sobie wyobraża, że ona zabierała te ' 


rzeczy po to, żeby mieszkać samotnie jako niezamężna i 
oczekiwać twego przyjazdu raz na tydzień albo nawet raz 
na miesiąc? 

Zanim -Belknap zdążył zaprotestować, już Clyde odpo- 
wiedział: 

— Nie wyobrażałem sobie nic i nie wiedziałem, co ona 
ma na myśli. 

— Czy oskarżony powiedział jej przez telefon po tym 
lišcie-z pogróżkami, że ma zamiar się z nią ożenić? 

— Nie, nie powiedziałem tego. 

— Nie byłeś na tyle tchórzem, żeby dać się zastraszyć 
takimi pogróżkami, cot Tug 

— Nigdy nie przyznawałem się do tchórzostwa. 

—.Więc nie dałeś się zast raszyć pogróżkami uwiadzioneł 
dziewczyny? 

— Nie, bo nie uważałem, że powinienem się z nią ożenić, 

— Nie uważałeś jej za tak dobrą partię, jak pannę X? 

— Czułem, ze nie powinienem się z nią żenić, jeżel. jej 
nie kocham. 

— Nawet wtedy, gdy należało zwrócić jej cześć hiewie- 
ścią i spełnić obowiązek uczciwego człowieka? 

— Byłem pewien, że w tych warunkach nie bylibyśmy 
szczęśliwi. — 

— To było przed. ta wielka. niezwykłą zmianą uczuć; 
PrzyDUszezana? 
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